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U  r bronie robotnika R«iclu Polskiego w Gdańsku.
r i  r j i  u i i i u  i  u m u i i i i i i m  ■ rmAŃSK Pi.«vfwł Hn (Gdańska Licznie zebrana publiczność wzno-

Lo robotnika, warunki jego pra­
cy i płacy, nie mogą być nam obo­
jętne. Nie chodzi tu tylko o względy 
'humanitaryzmu, które nakazują obro­
nę klasy ekonomicznie słabszej przed 
ewentualnym wyzyskiem ze strony 
niesumiennego pracodawcy. Położenie 
klasy ^robotniczej jest pierwszorzęd- 
nem zagadnieniem społecznem i gos- 
padarczem, a zatem sprawą, która 
swoją wagą i znaczeniem urasta  do 
problemów państwowych i międzyna­
rodowych. Robotnik jest nietylko — 
obok kapita ła  i maszyny — czynni­
kiem każdej wytwórczości, Równocześ 
nie reprezentuje on liczną warstwę 
konsumentów, od której w znacznej 
mierze zależy pojemność rynku w ew ­
nętrznego. Pogorszenie się jego wa­
runków pracy, obniżka zarobków, 
wzrost bezrobocia — to wszystko gro 
zi zawsze naruszeniem równowagi 
społecznej i zamąceniem procesu pro­
dukcji i wymianygtowarów.

To też Polska odrodzona od zarania 
swej niepodległości zwróciła baczną 
uwagę na odpowiednią rozbudowę u s ­
tawodawstwa społecznego, a w dzi­
siejszych czasach nędzy i bezrobocia 
rząd tem czujniej spełnia swą rolę ar 
bitra w  zatargach między kapitałem i 
pracą i wykonywa Ścisłą kontrolę nad 
przestrzeganiem przez pracodawców 
obowiązujących norm prawnych i prze 
pisów.

Jedną z form wyzysku robotnika 
to samowolne obniżanie płac, wstrzy­
mywanie w całości lub w części n a ­
leżnego pracownikowi wynagrodzenia, 
samowolna zmiana warunków pracy, 
zmuszanie pracownika do przyjęcia 
zamiast należnej zapłaty w gotówce 
wynagrodzenia w innej postaci itp. 
Za wszystkie te przestępstwa przewi­
duje nasze ustawodawstwo do trzech 
miesięcy więzienia lub 3000 zł. grzyw 
ny. Tej samej karze ulegają również 
pracodawcy, którzy potrącają pracow­
nikom opłaty na rzecz ubezpieczeń 
społecznych, !ecs sumy te za trzym u­
ją  u siebie, narażając w ten  sposób 
na straty zarówno pracowników, jak i 
zakłady ubezpieczeniowe.

Stwierdzić należy, że w tej dzie­
dzinie wykroczenia ze strony praco­
dawców są — niestety — liczne. Od 
1 stycznia br. od chwili obecnej wła­
dze ukarały przeszło trzystu kilkudzie 
sięciu pracodawców grzywnami i aresz 
tem za nieprzestrzeganie obowiązują­
cej umowy zbiorowej z robotnikami. 
Zaiste, należałoby założyć czarną lis­
tę tych pracodawców, którzy wyko­
rzystują dzisiejszą tragiczną dolę ro ­
botnika, zagrożonego redukcją, pracu­
jącego 3—4 dni w tygodniu, uirzymu 
jąeego za cenę najboleśniejszych pry- 
wacyj swą rodzinę i próbują jeszcze 
pogorszyć w a r a n k i jego pracy 
i płacy.

Oto plon ostatnich tygodni: ukara ­
no bszwzględnym aresztem dwóch 
dyrektorów w fabryce Wolfa Tauma- 
na w Łodzi. Ośmiu właścicieli tkalni 
w tejże Łodzi skazano na areszt 1—3 
miesięcy. Starosta powiatu łódzkiego 
ukarał w dniu 1 września za samo­
wolne obniżenie płac, zmianę warun­
ków pracy i obowiązującej umowy 
zbiorowej — 16 przemysłowców zgier 
skich karą bezwzględnego aresztu od 
7 dni do 2 miesięcy. Sąd grodzki w 
Sosnowcu skazał na 3 miesiące aresz 
tu  trzech dyrektorów kopalni „Helena 
za to, że złośliwie wstrzymywali wy­
płatę zaległej robocizny. Starosta świę 
tochłowicki ukarał z tego samego po 
w oda RosseDauera |Rudoifa grzywną

GDAŃSK. Przybył do Gdańska 
specjalny pociąg, wiozący p. premjera 
Jędrzejewicza i p. m in is tra  przemysłu 
i handlu Zarzyckiego wraz z towa- 
rzyszącemi im osobami.

Na granicy Wolnego Miasta w Ko 
henstein powitał gości polskich przed 
stawiciel Ssnatu  radca dr. Blume. Na 
peronie w Gdańsku zebrali się na po 
witanie senatorowie: dr. Kluck, dr. 
Wierciński-Kaiser i Batzer, wyżsi u- 
rzędnicy Senatu, komisarz generalny 
R. P., min. Papee z urzędnikami Ko- 
misarjatu, kierownicy urzędów pol­
skich i inne osobistości oficjalne.

Licznie zebrana publiczność wzno­
siła okrzyki: „Niech żyje Polska!"

Pan premjer z towarzyszącemi m u 
osobami wszedł do salonów recepcyj­
nych, gdzie minister Papee przedsta­
wił członków Senatu  gdańskiego oraz 
inne osoby, poczem p. premjer i p. 
min. Zarzycki udali się do gmachu 
Senatu, celem złożenia wizyty prezy­
dentowi Senatu, dr. Rauschningowl. 
Przed gmachem ustawiona była kom- 
panja honorowa policji, która prezen­
towała broń. Po złożeniu wizyty pre­
mjer i minister Zarzycki odjechali do 
gmachu Komisarjatu Generalnego R.P.

Niemcy przygotowują sie
do wystąpienia z Ligi Narodów.

BERLIN. W miarę wyjaśniania się 
sytuacji na Zachodzie oraz przypusz­
czalnie wspólnego stanowiska w Ge­
newie, Francji, Anglji, Włoch i Polski, 
popartym moralnie przez Amerykę i 
inne państwa, wszczęto tu  przygoto 
wania do ewentualnego usunięciu się 
Niemiec z Genewy.

Liga Narodów nie cieszyła się ni­
gdy w kołach niemieckich, a zwłasZ' 
cza u narodowych socjalistów specjał- 
nem  uznaniem. W ostatnich jednak 
czasach w przewidywaniu ciężkiej 
sytuacji, w jakiej znajdzie się dele­
gacja niemiecka, oraz możliwego ulti­
m atum  w stosunku do Rzeszy i to 
zarówno faktycznego w sprawie zbro­
jeń  i Austrji, jak  i moralnego w spra 
wie polityki wewnętrznej, atakowanie 
instytucji genewskiej na  szpaltach 
dzienników staje się codziennem i 
powszechnem.

Proces o podpalenie 
Reichstagu

BERLIN. Prasa berlińska obszernie 
omawia przebieg pierwszego dnia 
procesu w Lipsku. Korespondenci 
dzienników poświęcają uwag! swe 
charakterystyce głównego oskarżonego 
van der" Luebbego, podkreślając, że 
zachowanie się jego nie potwierdza 
zgoła przypuszczeń, jakoby miało się 
tu  do czynienia z chorym umysłowo.

„Deutsche Allgemeine Ztg.” w ska­
zuje, że zarówno odpowiedzi, jak  i 
milczenia van der Luebbego świadczą, 
że wszystko było przez niego sk rupu ­
latnie przemyślane.

„Beriiner Tageblatt” wręcz określa 
go jako człowieka, który świadomie, 
z żelazną konsekwencją i niewzruszo­
ną siła nerwów broni się według pew 
nej ustalonej taktyki.

„Likai Anzeiger” opatruje swe 
sprawozdanie tytułem: .D ane b ru n a t­
nej księgi już w pierwszym dniu w 
Lipsku odparto”, zapowiadając dalsze 
rozpatrywanie przez trybunał kwestji 
przygotowań komunistycznych do 
zbrojnych wystąpień na wiosnę r.b.

„Boersen Ztg.” pisze: Zagranica, 
dziś jeszcze wobec nas wrogo, a przy-

2000 zł., a Parisa Maksa skazał na 
1500 zł. grzywny!

Lista powyższa daleka jes t  od wy 
czerpania wszystkich przestępczych 
pracodawców, ukaranych w ostatnich 
tygodniach. W ypada tylko p rz y g a s ­
nąć czujności naszych władz i suro­
wości sądów. Taro, gdzie zamilkł głos 
sumienia i uczciwości, tam tylko sil­
na ręka i bezwzględna represja zdoła 
ją  ukrócić samowolę i przyczynić się 
do zupełnego zaniku tych szkodliwych 
społecznie objawów na przyszłość.

A. R.

Nieittóre pisma podkreślają, że 
wspaniałomyślne dopuszczenie Nie­
miec do Ligi sprawiło im dużo kło­
potu, ograniczając swobodę działania. 
Charakterystycznym jest odczyt radjo 
wy generała von Metzseh’a p. t. „Czy 
Genewa stanowi niebezpieczeństwo?”, 
ostro atakujący instytucję Ligi Naro­
dów, nazywając ją naw et międzyna­
rodową „garkuchnią”.

„Der T a g ” pisze, że gdy nie będzie 
już Genewy, Niemcy będą jedynie 
uooższe o jedno kłamstwo. Zwalcza­
my — pisze dziennik — wszelkie ilu 
zje. Ogólna sytuacja w Genewie w y­
każe prawdopodobnie, że będziemy 
musieli wybrać pomiędzy uległem 
poddaniem się, a izolacją. Poddanie 
się więc bez równouprawnienia — 
kończy dziennik — byłoby równo­
znaczne z zagłada.

najmoiej sceptycznie usposobiona, w in ­
na, gdyby rozsądnie patrzyła na realne 
zjawisko "polityczne, okazać Niemcom 
wdzięczność za historyczny czyn osta­
tecznego powstrzymania pochodu ko­
m unizmu.

Wyjazd min. Becka do Genewy.
PARYŻ. Minister Beck opuścił 

Paryż, udając się expressem o godz. 
21.50 do Genewy. Panu  ministrowi 
towarzyszą sżef gabinetu Dębicki, 
nacz. Ruecker oraz osobisty sekretarz 
Friedrich.-

Odjeżdżającego ministra i p. Bęc* 
kową żegnali na dworcu lyońskim. 
członkowie ambasady R. P. z am ba­
sadorem Chłapowskim na czele, kon­
sul generalny Poznański przedstawi­
ciele prasy oraz kolonji polskiej.

Min. Beck w Genewie.
GENEWA. P. minister Beck w to ­

warzystwie małżonki, dyrektora gabi­
netu  Dębickiego i sekretarza osobi­
stego Friedricha przybył do Genewy, 
powitany na dworcu przez stałego de 
legata Polski w Lidze Narodów m in i­
stra Raczyńskiego i członka delegacji.

Nie wolno w strzym yw ać  w ynagro­
dzenia pracowników.

Sąd Najwyższy w Warszawie orzekł 
w sprawie złośliwego wstrzymywania 
wynagrodzenia pracownikom następu­
jąco:

„Skoro oskarżony wstrzymał p ra ­
cownikom, zatrudnionym w jego przed 
siębiorstwie wypłatę należnego^ m u 
wynagrodzenia przez lekceważenie 
swych zobowiązań i nie zostało usta­
lone, aby oskarżony nie posiadaj wo- 
góle środków na zaspokojenie żądań 
swych pracowników, to tak  ustalony 
czyn podpada pod art. 59 prawa o wy 
kroczeniach. Art. 59 prawa o wykro­

czeniach przewiduje karę do 6 mies. 
aresztu”.

Orzeczenie to winni sobie zapamię 
tać pracownicy.

Inflacja  w Niemczech.
BERLIN. W  niemieckich kołach fi 

nansowych daje się zauważyć poważ­
ne zaniepokojenie iw związku z blis- 
kiemi jakoby planami inflacyjnemi 
rządu Rzeszy.

W ediug tych pogłosek, które zresz 
tą znalazły już swój wyraz na wczo­
rajszej giełdzie, doprowadzając do 
wielkiej zwyżki rent, Bank Rzeszy 
zamierza wkroczyć na drogę inflacyj­
ną w ten sposób, iż niektóre renty o- 
raz komunalne obligacje pożyczkowe 
nietylko jak  dotychczas będą mogły 
być lombardowane, lecz również użyte 
jako pokrycie banknotów.

Pogłoski o bliskiej jakoby inflacji 
znajdują pewne potwierdzenie również 
w oświadczeniu, złożonem przez pre­
zydenta Banku Rzeszy j,dr. Schachta 
przedstawicielom prasy.

Zarem ba skazany .
WARSZAWA. Starostwo grodzkie 

w W arszawie skazało bohatera proce­
su Rity Gorgonowej architekta Henry 
ka Zarembę na 200 zł. grzywny, z 
zamianą na 14 dni aresztu za wstrzy 
manie przez lekceważenie wypłaty 
wynagrodzenia, należnego pracowni­
kom.

Zaremba ma biuro budowlane w 
Warszawie.

Codos i Rossi w W arszaw ie .
WARSZAWA. Na lotnisku w Okę 

ciu wylądował samolot francuski „Bia 
r itz“ z lotnikiem Verneilhem, O go­
dzinie 16.45 opuścił się na lotnisko 
samolot „Le Brix“ z Codosem i Ros­
sini.

P ro ces  o zbrodnię w Brzozowie.
SANOK. Sw. Tad. Jajko, brat o- 

skarżonego, zeznaje, że w związku z 
zabójstwem Chudzika był kilkakrotnie 
badany zarówno przez policję jak i 
władze sądowe. W  czasie tych badań 
świadek nie zdradzał się z tem, że 
wie od swego brata, że to on jes t  za­
bójcą i że znane mu jes t  również 
miejsce porzucenia strzelby, Tajemni­
cę tę  wyjawił komisarzowi Drewiń- 
skiemu dopiero później. Drewiński 
miał obiecać świadkowi swą pomoc w 
porozumiewaniu się z bratem.

Następuje konfrontacja świadka z 
komisarzem Drewińskim i przodowni­
kiem Stankiewiczem. Obaj zaprzeczają 
zeznaniom świadka.

Po tej konfrontacji zeznają: nadko­
misarz Patri, sędzia grodzki w Brzo­
zowie J. Smoleń i nadkom. Schwartz. 
Wszyscy trzej zgodnie stwierdzają, że 
komisarz Drewiński brał w śledztwie 
czynny udział i że pierwszy wskazał 
na Jajkę, jako na domniemanego za­
bójcę.

Proces Gorgonowej.
WARSZAWA. W sądzie najwyż­

szym rozpoczął się proces Emilji Mar- 
gerity Gorgonowej, skazanej przez sąd 
przysięgłych w Krakowie na 8 lat 
więzienia za zabójstwo ś. p. Lusi Za- 
rembianki.

Urząd prokuratorski reprezentuje 
prokurator p. Błoński.

Skargę kasacyjną popierają pp. 
adwokaci M. Ettinger, Woźniakowski 
i Axer.

Sąd najwyższy, po otwarciu posie­
dzenia przystąpił do wysłuchania re­
feratu sprawy.

Obrońcy oskarżonej w skardze ka-



sacyjnej utrzymują, że skład sądu był 
niewłaściwy: w obradach niesłusznie 
ich zdaniem, brał udział zapasowy sę­
dzia p. Solecki, gdy tymczasem o 
winie oskarżonej decydować winni 
jedynie sędziowie przysięgli, a nie 
członkowie trybunału. Pozatem prze­
wodniczący, dr. Jendl, przy każdej 
sposobności wyrażał swe poglądy, co 
do winy Gorgonowej, co mogło mieć 
wpływ na przysięgłych.

W  skardze kasacyjnej poruszona 
je s t  k w estja  ukaran ia  adw. Ax ra za 
k ry ty k ę  ekspertyzy  prof. Olbrychta. 
Z am iast  pozostawić sw obodną ocenę 
opinji prof. O lbrychta, dr. J en d l  m ó ­
wił podczas rozpraw y kom plem en ty ,  
co w płynąć m ogło  również na opim ę 
przysięgłych.

Przewodniczący, dr. Jend l,  w edług  
skarg i kasacyjnej,  nie by ł wobec sp ra ­
w y  objek tyw ny, niesłusznie zarządził 
dw ukro tn ie  posiedzenie przy drzwiach 
zam kn ię tych  na  czas w ygłaszania  o- 
p in ji  przez prof. O lbrychta w kw estji  
ew en tua lnego  m ordu  n a  tle seksual- 
nem .

Sąd przysięgłych niesłusznie, z d a ­
niem  obrońców, nie dopuścił do w y ­
jaśnienia kw estj i  s tosunków  Zarem by 
ze S ie jnów ną, co m ogłoby w yjaśn ić ,  
że m iędzy  Gorgonow ą a Zarem bą n a ­
s tąp iło  znaczne ochłodzenie.

T echn ika  głosowania była również 
w adliw a, gdyż  odbyło się ono n ie  za 
pom ocą ka r tek ,  lecz przewodniczący 
w prost na  liście wyszczególnił liczbę 
głosów.

Sensacyjny moment roz­
prawy o zabójstwo 

ś*p. Hołówki
SAMBOR. Przew odniczący  zarzą­

dził odczytanie zeznań Biłasa i Dany 
łyszyna  złożonych przed sędzią ś ied .  
czym  Skorzyńskim .

Sąd odczytuje najpierw  zeznania 
Biłasa, w  k tó rych  Biłaś przyznaje się 
do m o rd e rs tw a  i opisuje sposób doko 
nan ia  go. Zkoiei przewodniczący za­
rządza odczytan ie  zeznań D anyłyszyna.

Po zeznaniach  oskarżonego B ara ­
now skiego  w yw iąza ła  się m iędzy n im  
a obroną Bunija , adw. Szuchew yczem , 
n as tęp u jąca  w ym iana  zdań:
. P r- S*uchew ycz:— P an  powiedział, 
ze konfiden tam i politycznym i byli d r .  
Ł uznicki i Dydenko.

—■ J a  to s tw ierdz iłem . Dr. Ł uzn i­
cki daw ał inform acje polityczne kom. 
C zechow skiem u.

— Był pan  przy tem?
— Nie, ale m ów ił m i o te m  kom. 

Czechowski. P ow tarzam  tylko słowa 
kom. Czechowskiego.

W  kołach  uk ra ińsk ich  ta  w y m ia ­
na  zdań podziałała jak  bomba, gdyż

Dźwiękowe WHO „LUNA" W
«M*«r 1 1 nas t«Pn yc h -------------- W ielki d ram at erotyczny Dt

i ńaJ1r,!?*dik blondynka Uian u *i filark Sabie
TYGODNIK DŹW IĘKOW Y PA R A M O U N T U  S z e z s j M j

FABRYKA CUKRÓW  I C ZEK O LA DY

o P*otr Dębski, Częstochowa
0 Pole” r t ° mitą dese,ową ‘-CMkoladeMarynarską"0 o p o d a t k o w a n ą  na r z e c z  Ligi M o r s k i e j  I K o lon ja lne j .

w  k i o s k u  W y s t a w i ®  o  W  P .  c.

u k ra iń
Relacja
badań,

dr. Łuzn ick i je s t  członkiem 
skiego pism a „Nowyj Czas*, 
o tem  m a  być p rzedm io tem  U#u»u 
u tru d n io n y ch  jednak  w sk u tek  t rag ic z ­
nej śm ierci  kom . Czechowskiego.

12  pułków k a w a le r j i  p r z e d  Marsz.  
Pi łsudskim.

W A RSZA W A . Uroczystości ku 
czci J a n a  Sobieskiego w dniu 6 p a ź ­
dziernika w K rakowie uśw ietn ione bę 
dą  w ielką  rew ią  wojskow ą na Bło­
niach. w której w eźm ie udział I2«pul- 
ków kaw alerji .

Def.ladę kaw alerji  przyjm ie M ar­
szałek Józef P iłsudski.

M agis tra t  rozpoczął już budowę try  
bun, k tóre  pomieszczą 10 000 ludzi.

Amerykańsko-Angielski
p a k t  dewizowy.

NOW Y JORK. Ja k  donosi „New 
York E v en in g  Post" ,  p rezyden t Roo­
seve lt  rozważa podobno m ożliw ość za ­
w a rc ia  p ak tu  dew izowego angie lsko- 
am erykańsk iego , k tó ryby  us ta l i ł  s to ­
su n ek  dolara do fun ta  szter licga , Spra 
w a ta  pozostaw ać m a  w związku ze 
zbliżającemi się rokow aniam i, tyczą- 
cem i się d ługów  wojennych.

Nadwyżkę  z Pożyczki  przyjmie 
Skarb .

W A RSZA W A. J a k  słychać, rząd 
w ystąp i z w niosk iem  do P. P rezy d en ­
ta  o w ydan ie  dekretu , upow ażn ia jące­
go przyjęcie  przez Skarb całej n a d ­
w yżki (ponad 120 miljonów) su b sk ry ­
bow anej su m y  na Pożyczkę N arodo­
wą, rzecz prosta  w postaci  iden tycz­
n ych  obligacyj.

W y n ik a  to zresztą z odezwy do u- 
rżędników , w której, p. prem jer o ś ­
wiadcza, że fundusze z pożvezki poz­
wolą nie ty lko pokryć niedobór bud-

0
o
0
o
o
o
o
o
0
♦

zetow y w  najbliższych k ilku  m iesią-  
each, ale u ła tw ią  gospodarkę budżeto 
w ą p ań s tw a  przez czas dłuższy.

a s n s . i r Y i c i i / y -
Znowu nąjwspanialsza uczta humoru"i 
śmiechu. — Niezapom niany w  sw ei nai

s s  a i3sta  Bii-ian
nej kreacji w  n a jp ięk n iejszym  filmie

p * flBBnzB nnjEsmo
W  roli głów. niezapom- 111.  

niany król humoru **3
P r q g r a m T T ’it GODNIE DŹWIĘK 

FOXA, DODATEK DŹWIĘK oraz KRO 
N1KA DŹWIĘKOWA p  a  a^ KK°

K R O N I K A
K M Ł E M a m m

Niedziela 24 września. N. M P od w  mew. u w-

s s r i & s  t o

Kardynał Kakowski 
do duchowieństwa
w  sgs raw ł©  P o ż y c z k i  N s r o c t o -  

w e | .
Ks. kardynał,  dr. A leksander K a ­

to w s k i ,  A rcyb iskup  M etropolita W a r­
szawski,  wydał do d uchow ieńs tw a  o- 
dezw ę następu jącej treści:

Do W ielebnego D uchow ieństw a Ar 
ehidiecezji W arszawskiej.

Na zasadzie uchw ały  Konferencji 
E p isk o p a tu  Polsk iego , odbytej n a  J a ­
snej Górze w  Częstochowie, dn ia  19 
w rześnia  r, b., za lecam  W ielebnem u  
D u c h o w ie ń s tw u  Archidiecezji W a r­
szaw sk ie j  ażeby zechciało popierać o- 
głoozoną Pożyczkę Narodową, oraz 
ażeby osobiście wzięło udział w tej 
pożyczce, oddając n a  cel powyższy

sto procent swej pensji m iesięcznej w 
sześciu ra tach  m iesięcznych.

f  Aleksander, 
K aray n a ł  K ak o w sk i

K om unllnty Komitetu Oby. 
wstelsklego P©*y©askg Nfirodo 
w ®l* ^ a Pa* i en tuzjazm  u jaw nione 
przez ogół oDywateli naszego m ias ta  
i powiatu  w zw iąaku z Pożyczką Na­
rodow ą— znaleźć w inny  na leżne  uzna 
nie i poklask, a dotychczasow e w y n i­
ki, dotychczas zadeklarow ane su m y __
w inny  być bodźcem i zachę tą  w dal- 
szej akcji subskrybcyjnej.

Prosim y wszystk ie  insty tuc je .  Zrze 
szenia, Związki, S tow arzyszenia, Przed  
s iębiorstwa, F irm y  i Osoby p ryw a tne  
(niezrzeszone) o podaw anie zadeklaro­
w an y ch  sa m ,  pod ad resem  Sekcji Pro 
pag an d y  (gm ach  Kasy Chorych) co- 
dz iennie  m iędzy  godz. 8 a 13 ,

*
* Jfc

P. Komisarz G eneralny  Pożyczki 
Narodowej wychodząc z założenia, że 
wielki wysiłek społeczeństw a m usi 
być w ogólnem  spraw ozdan iu  & Po- 
życzki Narodowej odpowiednio p rzed­
staw iony  nas tęp n y m  pokolen iom — po- 
s tanow ił  u tworzyć A rch iw um  m a ją ­
ce przekazać wszelkie d o k u m en ty  i 
ak ta  Pożyczki.

W  zw iązku z pow yższem  prosim y 
w szystk ie  Insty tucje ,  Zrzeszenia, Zwiąż 
ki, Zakłady, Przedsięb iors tw a, R ed ak ­
cje, F irm y , K om ite ty  i t. p. w m ie ś ­
cie 1 powiecie o n ad sy łan ie  pod adre 
sem  tu t.  K om ite tu  O bywatelskiego 
(gm ach  S ta ros tw a) po 3 egzem plarze 
w sze lk ich  druków , odezw, rezolucyj 
w ezw ań, uchw ał, okólników, k o m u n i­
ka tów , dzienników  i t. p.

SEK C JA  PROPAGANDY.

Obywatele!
Od szeregu  Jat Rząd Polski walczy 

sku teczn ie  z kryzysem. P aństw o  P o l­
skie, k tóre  m usiało budow ać i organi 
zować prawie z niczego swoje gospo­
dars tw o narodowe, przetrzym uje k ry ­
zys łatwiej, aniżeli inne  oddaw na za­
gospodarowane, s tare  i zasobne sp o łe ­
czeństw a. Zasługa w tem  Rządu, za ­
s ługa  w  tem  Narodu, k tóry  w ykazał 
w iele h a r tu  i odporności, w isie m o c­
nej woli przetrw ania . Zachwiał się 
iu n t  angielski,  zachw iał się n iew zru ­
szony dolar. Nie d rgną ł jed n ak  złoty 
polski, Który znalazł się dziś w rzę­
dzie najbardziej ustab il izow anych  w a­
lu t  świata .

. To jed en  ważny czynn ik  rów now a 
gi gospodarstw a narodowego. Drugi 
czynnik  — to zrównoważony budżet 
pans tw oY y. Nie m ożna za trzy m ać  m a 
chm y państwowej. Trzeba zapew nić 
bezpieczeństwo kra ju  nazew nątrz  i 
naw ew nątrz ,  trzeba narodowi dać oś-

Konkurs literacki,
Z poezyj p. Ju l jan a  Pohoreckiego, k tórego  wiersz 
p rogram ow y już zamieściliśm y, dziś dajem y dalszy.

Wycinanki  l u d o w e .

ŚW IĄTEK.
Na rozsta jach dróg sterczy  posąg św ią tk a— 
choć go deszcze sp łukują , w pleśń ciągle poras ta­
nie znają borowskiego św ią tk a  ludzie z m iasta  
bo go z drzew a w y s tru g a ł  Marcin n a  wsiową

GŁUPI KDBA. Pam ' ą tk ' -
Na piszczałce se zm yślne  pioseneczki w ygryw a 
g łap i  Kuba, a ciężkiej roboty się boi— 
ciągle jeno piszczałkę w ierzbow ą se stroi 
g łup i  Kuba, choć za pasem  żniwa.

PASTUCH.
Z B u rk ie m o w c z a rk ie m  jeno  zżył się p as tu ch

grom adzk ie  bydło pasąc na  chłodach, na  s ł o t a c h ^  
ludzi m e znał, na  pom ruk  każdej czuły krow y— 
o t— tak i  wsiowy pas tuch -od ludek  niecnota.

TRWOGA.
Nocą B are k  wył, a przecie nie n a  złodzieja,
a pies ci nadarem no żałośnie nie sk am rz e__
P anie  Boże—niechaj się wola Twoja dzie le—  
pew nik iem  ktoś zamrze.

MĘKA PAŃSKA.
Za wsią n a  wzgórzu Męka Zbawiciela, 
k rzyżem  drew nianym  ku  n iebu w ystrzela—
Jezus, co cierpiał za ludzkości g rzechy  
lud błogosławi i te nizkie strzechy,

W  KOŚCIELE.
C ichu tko  g ra ją  n a  chórze organy,
Św iateł się jarzy  znicz złoto*iiljowy;
Święci zstąpili na  kościelne ściany,
N im bem  złocistym  okalając głowy.

Z m onstrancji  sp ływ a na półm rok kościoła 
Odblask drgający różnobarw ną tęczą;
W zachwycie n iem y m  schylają  się czoła, 
o ich u tk o  szepty  m odlitew ne dźwięczą.

D ym y kadzide ł k u  górze się n iosą 
Niby m gieł  zw iew nych, m uśliny  pajęcze,
Cichy dźw ięk dzw onków  s t łum ionym  odgłosem 
s n u je  się m iękko przez św ią tyn i  wnętrze.

P łyn ie  p ieśń  rzew na m elodyjnem  echem  
Pod strop, gdzie płonie różowa pośw iata , 
ba lu ją  piersi wzmożonym  oddechem  
Czekając przyjścia Zbawiciela świata.

Niezem łan  kośny pod w ia tru  podm ucham  
Zgina się ludzki t łu m  w ko rn y m  pokłonie 
Na tw arz padając, bowiem m arn y m  puchem  
Czuje się lud, co żarem  m odłów  płonie.

B aranku  Boży! leci przed tron  Boga 
W estchn ien ie  z piersi strudzonego iudu; 
ber.ca s p e ł n i a  p rzenajśw iętsza trw oga.
Iści się w  Hostji św ię ta  chw ila  ludu.

Trzecim z kolei poetą, k tórego  obszerny cykl pc- 
esyj z dniem  d z i s i e j s z y m  jest  " p. J a n  
Gajzier, poeta opiewający g ład k im  wierszem  piękno 

rodzinnych stron  Żeromskiego.

KIELCE.
W śród lasów bardzo niebieskich, 
wśród gór rozchylonych ram ionach , 
wiąże -mylne gościńce i dróg białe kresk i 
miasto  dobrej cichości—
K IELCE — na polnych skłonach,

na kw iec is tych  chustach, 
na pas ias tych  k ilim ach położone,,.
— O m ias to  cichej radości, —
pustych ,  pochyłych uliczek w kasz tanach , lipach

■— O m ias to  mojej SZKOŁY!...— 1 k l0nach -
...w jes iennych  drzew koronę
stro jne ,—ja k  w czuby cudnych , złotych, paw ich

całow ało n as  w usta,
całowało n a s  w oczy wizją dalekich , m odrych,

n  ł • leśnych  gór...
. . .u  ta jem nicze rozdoły 
Karozówki, W ietrzni, Kadzielni,— 
lasy Słow ika, Dym in , Telegrafu!...
. .gdzieźeśm y się zgubili, m łodością weselni, 
św ięte  bractwo w agarów , eks try  i palanta?...
_ rycerze śm ia łych  przygód i ś lepego trafu, 
żeglarza snów  czarownyeh..., cud n y ch  la t  m ajaki,  
g dy  się  śniła weiąz now a w fantazji  Atlanta...

„ m ie jv r a c a  czas,— najdroższe k ieleckie  " s z t o b a k L

Cicha m ias to  ogrodów, m łodości św iątn ico , ~
przychylne, w ydep tane  w piaskow cu ch o d n ik if 
— kiedy idę radosny k ielecką ulicą — 
śm ieją  m i się w e słońcu najdroższe wpomoienia 
jak  dziecięce, polotne, barwne baloniki *
jak  m o ty le  u tk an e  z tęczy i z promienia...
...i m arzy m i się cudnie, że k iedyś  po latach, 
kiedy się w yrw ę życiu n a  słodkie w agary , 
tu ta j  przyjdę odpoeżąć z zaw ieruchy  św iata ,  
w s ta rych  Kielcach,— sam  cichy, zm ęczony i s tary, 
—przez pachnące  uliczki, gdy  słońce przygrzeje . 
dep tak iem  em ery tów  i s taruszków  w czerni, 
przez ogród ku  Karcżówce co dn ia  d rep tać  będę 
szczęśliwy oczu m ądrym  zm ierzchem, co się  śmieje 
do wiosny, dzieci, wróbli i kw itnących  c ie rn i , . . ,—
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! o f e c Si (i i c z n e
„STATOR" Sp. z ogr. odp.

Ozęstoohawa.
„  I I  H I b I i  0 9 ,

wiatę. Podatki nie wpływają w tej 
wysokości i w tem tempie, jak w cza 
sach normalnych. Rząd nie chce na­
ciskać śruby podatkewej, nie chce 
tworzyć nowych podatków, by nie 
rujnować istniejących warsztatów. I to  
musi być zapisane na jego dobro. Ale 
deficyt budżetowy musi być pokryty.

Czy mieliśmy zaciągnąć pożyczkę 
zagraniczną. Wszak to zależność gos­
podarcza i polityczna. Wszak to u- 
mniejszenie naszego dobra narodowe 
go, wszak to zbiorowa praca całego 
narodu na rzecz obcych bankierów, 
wszak to wtrącanie się obcego czyn­
nika do naszych i tylko na 
szych spraw, wszak to osłabienie na­
szej pozycji w polityce międzynarodo­
wej.

Nie chcemy niczyjej pomocy.
Jak w roku 1920 obroniliśmy się 

sami, tak teraz zdobędziemy się na 
wielki zbiorowy wysiłek i sami przyj 
dziemy Państwu z pomocą. Pokryje 
my z nadwyżką pierwszą polską po­
życzkę narodową. Zdaliśmy egzamin 
na froncie wojennym, zdamy egzamin 
na froncie gospodarczym.

Zrobimy to w atmosferze wspólne­
go zrozumienia potrzeb Państwa; 
niech cały Naród zwartym szeregiem 
weźmie udział w subskrypcji Pożycz­
ki Narodowej w tem przekonaniu, że 
interes Państwa jest interesem oby­
watela.

Niechaj całe społeczeństwo zgrupu 
je się pod hasłem pomocy dla Pań 
stwa, by na długie lata zapewnić mu 
spokój i dobrobyt.

A kiedy spełnimy swój obowiązek 
obywatelski, nasi sąsiedzi nabiorą dla 
nas szacunku. Pokryjemy pożyczkę 
teraz, kiedyf przedstawiciel naszej poli­
tyki zagranicznej prowadzi doniosłe 
pertraktacje z wielkiemi mocarstwami.

Silna armja — mocny skarb, to 
nasza polityka, a zagraniczni przyja­
ciele sami sio znajdą.

P rezyd jum  Bezp. Bloku 
W spółpracy  z R ządem  

w C z ę s to c h o w ie

Pocztowcy na rzecz 
Pożyczki Narodowej.

W ubiegły czwartek odbyło się w 
tut. Urzędzie pocztowym 1, zebranie 
pracowników pocztowych i teletech­
nicznych w związku z subskrypcją 
Pożyczki Narodowej.

Po zagajeniu zebrania przez Nacz. 
u p.p. Cellarego zebrani wybrali na 
przewodniczącego p. C. przez aklama 
cję, na zastępcę naczelnika u. teletech. 
p. Z. Bogasza, na sekretarza p. E. 
Mayera.

Pierwszy z pośród pracowników 
zabrał głos p, Władysław Sokołowski 
który pierwszą część swego przemó­
wienia poświęcił materjalnej stronie 
pożyczki, w drugiej zaś wskazał na 
moralny obowiązek nie tylko sub­
skrybowania ale i jej popularyzowa­
nia.

Przemówienie swe zakończył ape­
lem:

My pocztowcy musimy dać dowód 
że nie obcem jest nam poczucie odpo 
wiedzialności za wspólne dobro, jakim 
jest Rzeczpospolita.

Na zew naszego Wodza złożyliśmy 
w ofierze Ojczyźnie swe zdrowie i 
siły.

Dziś gdy rząd nasz zażądał od nas 
tylko ofiary materialnej i to w tak 
niewielkiej w porównaniu z potrzeba­
mi Państwa sumie, powinniśmy doło 
żyć wszelkich starań by całe społe­
czeństwo i tą ofiarę ochoczo poniosło 
i by subskrybcja została pokrytą w 
najkrótszym czasie.

Niech czyn ten będzie dowodem 
naszej zwartości i zrozumienia obo­
wiązków obywatelskich względem 
Państwa.

Z kolei zabrał głos p. J- Labocha, 
który w barwnych słowach wskazał 
obowiązek największego popularyzo­
wania pożyczki.

Po przemówieniach p. Nacz. I. Cel 
lary postawił wniosek o subskrybo­
wanie pożyczki w wysokości 75—100 
pełnego miesięcznego uposażenia, co
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CREM LACTOLIN =
w y r o b u  p. tciimSciewicsa w C z ę s t o c h o w i e .

j ako n ie za wo dn y  ś rod ek  dl& p i e lę g n o w a n ia  cery.
I a r ł n l l n  u su w a  P ' e gb  w ą g r y  ‘ l iszaje,  udel ikatnia  i wyb ie ia  cerę.  na-  
LflulUIIU dając  jej  św ieży  i młodz ieńczy  wygląd.Lactolin nie2będny êSt dla P anów P° goleniu,  jako ś r ode k  an ty-

W e n ty l  bezpieczeństw a kon iecznym  
je s t ,  by  n ie  n a s tą p i ła  eksplozja  A  tego 
brak

S ta r z y  i  m ło d z i  —  d w a  pokolenia: 
osiadłe, z a ż y w n e ,  broniące sioych zdobiy 
czy  egzys ten cy j  i  młode, w zra s ta ją c e  i  
n aras ta jące ,  prące się  do ż y c ia ,  ta m o w a ­
ne i  p r z y g n ia ta n e  górn ą  w a r s tw ą  s ta r ­
szych  n iszcze jące  w  bezczyn ie  i  bezna­
d z ie i  samodzielnego j u t r a .

K o n ie c zn y m  j e s t  w e n ty l  b ezp iec zeń ­
s tw a ,  by n ie n a s tą p i ła  eksplozja ,  by  s i ła  
rozros tu  i  s iła  tam ow anego z a p a łu  mlo  
dych, n ie  r o z sa d z i ła  zm u rsza łe j  n a w a r ­
stwmy P o m y ś leć  trzeba  i  to koniecznie.

R o k  k a ż d y ,  m iesiąc  dz ień  zb l i ża  do 
k a ta s tro fy  w y b u c h u  B o  g d z ie ż  się  po- 
d z ieć  m a ją  ow i ty s ię c zn i  m łodz i  „ zdz i -  
czeńcy p r a c y 11, owe p r zy m u so w e  darm o  
z ja d y ,  obc iąża jący  bu d że ty  ro d z in  w z r a ­
s ta ją c y  w  p r zy m u so w e m  p różn iac tw ie ,  
a z ja d a ją c y  bezprodukcyjn ie  to, co s łu  
ż y ć  w in n o  lu d z io m  p ro d u k cy jn ie  d la  
k ra ju  p ra c u ją c ym  B o ć  w z a m ia n  n ic  n ie  
da ją ,  bo d a ć  n ie  mogą P ra ca !  Tak L e c z  
g d z ie  j ą  zn a jd ą ?  D z iś ,  j u t r o  —  z a  rok. . 
P ró żn o  czekać, A  tym czasem  n a ra s ta ją  
po tężn ie ją  n am iętnośc ią  c zyn u ,  zapa łem  

. młodości c z y n n e j  n ie  p ró ż n ia c z e j  i  upo  
k a rza ją ce j

A  tym czasem  n a d  n im i  za sk lep i ł  się 
m u rsze ją cy  m u r  s tarszego pokolenia,  
które z  tru d em  w a lc z y  o byt ,  o w y ż y w ię  
nie  tych  z  kon ieczności młodych  niero  
bów N a w e t  n ie  egoizm jeno  t ra g ic zn a  
koniećzność, je n o  odw ieczne p ra w o  g łodu  
W y ższe  u cze ln ie  w y r z u c a ją  n a  bruk  

spo łeczn y  corocznie a rm ję  m łodych  spec 
j a l i s tó w  bez specjalności:  m łodz i  p r a w
n icy ,  lekarze, in ż y n ie r o w ie  w r a c a ją  do 
r o d z in  sw ych , n a  ich u t r z y m a n ie  —  
brak  p r a c y .  S zk o ły  średnie, zaw odowe,  
w a r s z ta t y  rzem ieś ln icze  —  u czą  ich m ą  
drośc i  k s ią żkow ej  i  te o r j i  fachu, lecz n ie  
u c zą  ja k  to y ż y ć  sam odz ie ln ie  sam ą jeno  
w ie d zą  n a b y tą  I  d z iw ić  się, że gorz  
kn ie ją ,  że się zniechęcają, że żą d z a  
c z y n u  p r z e r a d z a  się w  z łow rog i  bunt  
prze c iw k o  społeczeństw u  s ta rszych ,  które  
w  walce o b y t  b ron i sioych s tan ow isk ,  
że o dc in a  m łodym  drogę do c z y n u  i  u  
s a m o d z ie łn ie n ia  s ię  p ra c ą .

A le  .
P r z y s z ło ś ć  do m łodych  n a le ży ,  sile 

n a p o m  m łodości n ie  oprze  się  s tarość  
za ż y w n a ,  u bezpieczona, n a w e t  n ie  ego 
i s t y ć z n a ,  lecz bron iąca  sw ych  p r a w  do 
ż y c ia

W e n ty l  bezp ieczeństw a k on ieczn ym  
je s t ,  by  n ie  n a s tą p i ła  eksplozja

zebrani przyjęli z wielkim aplauzem 
i oklaskami, przystępując do składa­
nia deklaracji, których złożono na 
23400 zł.

Obywatele*Spółdzielcy!
Dekretem Pana Prezydenta Rzeczy­

pospolitej z dnia 7 września r. b. o- 
głoszona została subskrypcja na wew­
nętrzną Pożyczkę Narodową pod h a ­
słem „własnemi siłami”. Hasło to zna­
lazło głęboki odzew we wszystkich 
sferach społeczeństwa.

Spółdzleiczość polska jednocząc lu­
dzi ekonomicznie słabych, organizuje 
ich życie gospodarcze pod tem w łaś­
nie hasłem —„własnemi silami”. Hasło 
to więc wypływa z istoty spółdziel­
czości i dlatego spółdzielczość polska 
doceniając potrzeby finansowe Pań­
stwa, powinna również wziąć udział 
we wspólnej akcji rozpowszechnienia 
Pożyczki Narodowej. Są bowiem m o­
menty, w których zasady spółdziel­
czości samopomocy i współdziałania 
rozszerzyć należy na cały kraj, na cały 
naród, na całe państwo. Takim mo­
mentem jest chwila obecna, w której 
Rząd Polski zwraca się do wszystkich 
obywateli, by własnemi siłami pomo­
gli sobie i Państwu.

Ogłaszając Pożyczkę Rząd pragnie 
oprzeć się na własnych siłach społe­
czeństwa, nie chce bowiem na ten cel 
szukać pomocy z zewnątrz, nie chce 
również nakładać na własnych oby­
wateli nowych ciężarów podatkowych, 
lub obniżać dochody pracowników i 
zmniejszać ich zdolność nabywczą ani 
też ponowną inflacją niszczyć skrom 
ne dorobki z lat dobrej konjunktury.

Pozostaje więc sposób najwłaściw­
szy, jakim  posługuje się spółdzielczość 
zawsze i wszędzie: samopomoc własna 
i solidarność wszystkich. Spółdziel­
czość nasza podejmuje to hasło i w 
tym celu z inicjatywy centralnych in- 
stytucyj spółdzielczych w Warszawie 
powstał Centralny Komitet Spółdziel­
czy Pożyczki Narodowej.

Reprezentujemy część wyrobionego 
społecznie i gospodarczo społeczeń­
stwa polskiego, tę  część, której zada-

niem jest krzewić wśród całej ludnoś 
ci naszego kraju zasady współdziała­
nia w interesach narodu i państwa. 
Zgodnie z tem  wzywamy nasze orga­
nizacje spółdzielcze wszelkich typów 
i rodzai, do energicznego współdziała­
nia w rozpowszechnieniu Pożyczki 
Narodowej.

Aby wysiłki nasze dały jaknajlep- 
sze wyniki, spółdzielcza akcja pożycz­
kowa powinna być zjednoczona. W szyst 
kie więc wpłaty na Pożyczkę Narodo­
wą od spółdzielni, ich członków i pra 
cewników powinny być dokonane za 
ostatecznem pośrednictwem naszych 
finansowych central spółdzielczych: 
Centralnej Kasy Spółek Rolniczych, 
Banku Związku Spółek Zarobkowych 
i Banku Spółdzielczego „Społem".

Musimy wykazać, fże hasło „w łas­
nemi siłami” jest naprawdę istotą na­
szej działalności w każdej potrzebie 
społecznej jak i państwowej i że to 
hasło w naszych szeregach znajduj® 
zawsze właściwy oddźwięk.

Centra lny;K om ite t Spółdzielczy 
Propagandy Pożyczki Narodowej.

PREZYDJUM KOMITETU: 
Prezes: Chmielewski Z. inż.—pre 
zes Zjedn. Zw. Spółdz. Roln. Rz. 
P. i dyr. P. Szkoły Spółdz. Roln. 
w Nałęczowie, Wiceprezesi: Ra­
packi M. — prezes Zw. Spółdz. 
Spoż. Rz. P. i Seydlitz Wł. dr.— 
prezes Unji Zw. Spół. w Polsce. 
Sekretarz: Inlender H.—dyr. Zw.

Rew. Spółdz. Wojskowych.
Spółdz. Stow. Spoż. „Jedność"

w Częstochowie
(—) J. Doliński.

Komitet lokalny; Oddział Związku 
Sp. Sp. R. w Częstochowie 

(—) Wł. Śliwiński.
Rada Okręgowa Spółdz. Spoż„ 

Okręgu Częstochowskiego' 
(—) R. Jarmułowicz.

UWAGA: Komunikujemy, że subskryp 
cje przyjmuje Oddział Związku Spółdz, 
Spoż. R. P. w Częstochowie, ul. I go 
Maja Nr. 6,, oraz udziela wszelkich 
informacji i wydaje deklai cje.

kiaa-T mSr ..aTUHWWi
Dziś  i dai  n as tę p ny c h  

P o t ę ż n a  t r a g e d j a  d w oj ga  k o c h a n k ó w  
ro zdz ie lo ny ch  j e d n e m  s łowem:  W O J-

Stip® SERCU na RtZDRtZ!)
W ro lach  głów.:  CHA RL E S  FAR RE L  i
M. E V A N S  Ora  z d r ug i  p r o g ra m
Król co vb oy ów  TOM KEENE fenomal*  

ny  j e źdz iec ,  n i e z r ó w n a n y  s t r ze lec,

uwSLY/?; Hrwawf szlak
M  AROMATYCZNA,-----------

SMACZNA I POŻYWNA
st a l e p a l on a  n a j n ow sz y m a p a r a t e m  

e lekt rycznym.
BRAZYLIJSKA 6 zł. kilo
SANTOS 8 „ „
GUATEMALA 10 „ „
MIESZANKA G0SP0D. 12 „ „

M0CCA 14 „ „

Herbata
m o c n a  i a r o m a ly cz na  od 18 zł. kilo.

KAKAO holenderskie
w y b o r o w e  od 6 zł. kilo.

TYLKO W SKŁADZIE

„MOKKfi KRWR“
LEON PIOTROWSKI

C Z Ę S T O C H O W A ,  II Aleja  28, teł.  2001

GABINET RACJONALNEJ 
KOSMESYKl

„ U R O D  H“
ul. Piłsudskiego 19, m. 2.

M A R J I O R Z E Ł
U s u w a n i e  wsze lk ich  de fek tów  skóry,  
m a sa ż e  r ęc zne ,  e l ek t ry cz ne ,  maseczk i  
od m ła d z a ją c e  mąąu i l l age ,  p r zy c ie m n ia ­

nie brwi  i rzęs.
P rz y jm u je  od 9 r ano  do 7 wieczór .

OST A T N IA  ZDOBYCZ 
RADJOTECHN1K1 TO 
ODBIORNIK M A R K I

«„ E l i K T R I T
D E M O N S T R A c T A  
O S T A T N I C H  MO­
DELI W f i r m Y e

.EleMra" nieja 36, tel. 14-62

f f

Restauracja
S A V O Y ”

Aleja 14. —  Tel. 18 23.
H  Bar o b f i c i e  za o p a tr z o n y .  f | f

Kuchnia z n a k o m i ta .
C o d z ien n ie  k o n c e r ty  k w a r te tu  pod 
c z a s  ob iadu ,  w ie c z o re m  d a n c i n g  

to w arzy sk i .

LekSrz-Dentysts
B. MUSZYŃSKI

powrósił
i o rdynuje  od godz 4  do 7 po poł.

C h oroby  jam y  u s tn e j  
G a b in e t  R o e n tg e n a

ul N P  Marii Nr 32, te le fon  11 43.

••M oewiM eiwe
| Porcelana krajowa

Ć M I E L Ó W
MAGAZYN: 

CZĘSTOCHOWA, II ALEJA 42.
POLECA: S erw isy  s to ło w e ,  ka- 
w ian e ,  o w o co w e ,  szk ło ,  p la tery , 

I  Ł ó żk a  ż e lazn e .  — GALANTERJA,

iim M M M M fiM  
Popierajmy IOPP.
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f C i n o - T e a t r  „ M U Z A "

W ielk i  d r a m a t  miłości p ięk n e j  kob ie ty

r t Boezna  ulica
W  rolach  g łów nych ; IREN E DUNNE i 

JO H N  B O L E S

— o r a z  N A  D P R O G R A M  —

T f f l l m o d n y c h ,  zw y k ło c h ’ 
s ty le m  ang ie lsk im , 

uczy  SZK O LĄ  ba le tm .
K. KOSTECKIEGO, ul Waszyngtona 6.
Z apisy  na  k u r sy  T, TT, I I I  L ekc ie  od ­
d z ie ln e  codz. od 10 rano  do 9 ej w iecz  
O płata  niska. L ekc je  p ra k ty c z n e :  w so­
boty, wtorki i czwartki od godz. 8 ej, w 

niedziele i święta cd 7 w iec zo rem .

2  dniem 1 go października b r. p rzed szk o le  ,

Z o f i i  WIGURSKIEJ- FOLFASINSKIEJ
u l .  s t u z l c a  1 0 ,  t a l e f o n  1 6  1 2

rozpoczynają s ię  lekcje r y t m l f t l  I p l e s t y k l  dla dziew czynek i chłop  
ców w godzinach popołudniowych (komplety oddzielnie)

Zapisy p rzy jm uje  koncelarja  szkoły codziennie w godzinach
od 10 do 12 tei.
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Kto'wygrał milion iM
Dziś ogłoszony został n u m er  losu 

loterji pańs tw ow ej,  na k tóry  padła 
w y g ran a  w  sum ie  jednego  m iljona 
złotych. Szczęśliw ym  nu m erem  Jest 
? n,m.eF 129512> sprzedany  w jednej z 
k o lek tu r  we Lwowie.

O r n s t y ,  h s f t i r  l b i e l i z n a  k o i  
c i B l n o  n o  w y s t a w i e .  Na w ystaw ę  
przem ysłow ą przyby ło  cenne i c iek a ­
we sto isko  „D om u Pracy  dia bezdom 
nych  dziew cząt p.n. P o m o c”, w któ- 
rern w ystaw iono napraw dę ar ty s ty cz ' 
nie w ykonane  ornaty , pięknie* h a f to ­
w aną  bieliznę kościelną, o ryg ina lne  
hafty , św iadczące o w ysokim  pozio­
mie zak ładu  oraz bardzo p rak tyczne  i 
p rzys tępne  w cenie trykotarze, bieliz­
nę i t. d.

Stoisko urządzoną s ta ran n ie  i b a r ­
dzo pomysłowo s tanow i jedno  z n a j­
ciekaw szych  na  w ystaw ie , tem bar- 
dziej, że ceny na poszczególne haf ty  
są napraw dę rew elacyjn ie  niskie.

W ażnem  uzupe łn ien iem  części g łów  
nej k iosku  je s t  dział czapn ic tw a i haf 
tu  kolorowego.

T© Sets zdsfskr©dylowało! —
_ Dzisiejszy „Express P o ran n y ” za­

m ieszcza i lus trac ję  w itryny  okiennej 
gm ach u  „P rasy  Po lsk ie j” z um iesz- 
czonemi w  niej afiszam i propagando- 
wemi Pożyczki Narodowej.

Wczoraj szybę okna rozbito cegłą 
ow in ię tą  w papier z napisem : „Prasa 
Po lska — nadaw ca O W P.” , przyczem 
rzucona przez łobuza cegła  t łukąc  
szybę porwała i afisz,

Tak  w ygląda  cała sp raw a w k ilko 
stówach. Krótko — ale jakże  w ym ów  
nie. W szelki kom entarz  je s t  po prostu 
zbyteczny. Nie m ożna je d n a k  pom* 
nąć  m ilczeniem  m etody  „zw alczania” 
Pożyczki Narodowej, rzecz ja sn a  zw al­
czania bezskutecznego, wobec sp o n ta ­
nicznego odruchu całego sp o łecz eń ­
stw a, biorącego żyw y udział w  s u b ­
skrypcji Pożyczki Narodowej, Nie 
m ożna tego pom inąć m ilczeniom  d la ­
tego, że OW P. zagalopow ana w sw em  
w archo ls tw ie  i bezsilną p ianą  w ściek  
łości bryzgająca — dziś chce podw a­
j a ć  zaufanie do w ielk iej akc ji pomocy 
P ańs tw u .

P ą f w i s y  *  P o l s k i )  p r s y
b y w efą  e§® C zęstochow y. W
zw iązku z uroczystościam i k u  czci 
Królowej Jadw ig i do Częstochowy 
przybyw ają liczne p ielgrzym ki z całej 
Polski. Zapowiedzianych je s t  kilka- 
dziesiąt pociągów popularnych, z k tó ­
rych  22 przybyw a dziś w sobotę. O 
godz. 8 rano przybyła 6 -tysięczna 
Pie lgrzym ka M azowiecka w składzie 
8 tys. osób w czterech pociągach z 
P łocka, S ierpca , M ławy i Chorzel z 
b iskupem  J. Eks, ks. Nowowiejskim.

Ponadto  przybędą dw a pociągi ż 
Łodzi. Kielc, R adom ia, Krakowa, Biel­
ska, Tarnow a, Lwowa. W ilna  i Poz- 
nanfa.

N a b o ł a A s i w ©  d l a  m ł o e f s l a ż y .
P rezy d iu m  M iędzyszkolnej Komisji 
Porozum iew aw czej podaje do w iado­
m ości za in te resow anych  szkół, że na- 
bożeństw o przed szczytem  z udziałem 
E p isk o p a ta  odbędzie się o godz. 9.30. 

Ktc* wygrał na lotor|if
W 14 ty ra  dn iu  c iągn ien ia  V*tej 

k lasy  27 loterii pańs tw ow ej g łów ne 
w y g ran e  pad ły  n a  nas tępu jące  n u ­
mery:

I ciągnienie , 
zł. na nr, 9671. 
zł. na nry  111404 114317

Toż to  w yraźna robota n a  szkodę 
Państw a!

A więc nie m y lim y  się: antypaó- 
s tw owcy?

Taki je s t  sąd  społeczeństwa.
Kursy fozyk ow e Ł. W f»|nszto

k g .  Zawiadam ia s ę, że w ykłady  wzna 
wia się w sobotę t. j .  23 b. m . p u n ­
k tua ln ie  o godz 19

Zgłoszenia w kancełarji  Aleje 20. 
W dalszym  ciągu przyjm uje s i ę  zapi­
sy na j?zvki angielski, francuski i nie 
miecki. Nr. telefonu 10 78.

Wjrdaia# ©świnią 5 KulSurw
© rg en is& s i©  w y c i e c z k i  
WC2S0. Wydział Oświaty i K u l tu rę  
M agistratu  p ragnąc  uprzystępnić  m iesz  
kancom  zapoznania się s m iastem  
rodzinnem  i jego  okolicą organ izu je  
cykl w ycieczek kra joznaw czych, k tó ry  
otworzy wycieczka na w ystaw ę p o ­
m ysłow ą w niedzie lę dnia 27 bm. 
W ycieczce tow arzyszyć będą prze- 
wodnicy, k tó rzy  udzielą w y czerp u ją ­
cych w yjaśn ień  zw iedzającym .

N astępne  w ycieczki odbyw ać się 
będą w każdą  niedzielę

WGsirdw&n p g  w ^ staafie . In-
teresu jąee  stoisko m ias ta  Csęstocho- 
wy ilustru jące w licznych i barw nych 
w ykresach  różne dziedziny naszego 
życia ze względu c a  n iezw ykle  cenny 
m ats r ja ł  om ów im y obszernie w n a ­
s tęp n y m  num erze.

20.000
10.000

132682,
5.009 zł. na nry 527 67671.
2.000 zł. na  n ry  2248 6156 17161 

19696 20647 21172 35397 50331 56728 
61461 74170 75804 104726 110835
131319 133137 136781 147330 149948 
152027 153658,

1.000 zł. na  nry: 119 2304 2667 
5030 6327 10468 11395 11557 12148
15265 33463 35937 40528 42972 43193 
50971 57068 64543 76144 83299 83891 
83719 86161 87807 88407 92091 93120 
93311 94998 105880 109454 113535
115046 122704 123700 124986 129200 
129893 131033 131592 135424 136484 
143124 146727 154910.

II ciągnienie.
20.000 zł. n a  nry: 3100 123519.
15.000 zł. n a  nr. 133196.
10.000 zł. na  nr. 18722
5.000 zł; na nry: 38610 83695 84333 

149762.
2.000 zł. n a  nry: 4431 25844 27204 

27451 29870 32274 55631 58386 65907 
82446 89504 103486 112635 121468
136130 140440 153336.

1.000 Bł. n a  ’nry: 7110 9184 9721 
16959 17142 26053 30993 33238 48181 
48199 48701 51901 53218 60947 66169 
95234 97734 100398 101876 108167
111742 117117 149078 149476 151522 
154976.

Komunikat w sprawie 
Pożyczki Narodowei.

Celem w niknięcia  nieporozumień, 
podaję się d<b w iadom ości ogółu, że 
do przyjmow ania subsk rypc ji  P ożycz­
k i Narodow ej upoważnione są na  t e ­
ren ie  naszeg o  m ias ta  jedynie  2 Kasy 
Urzędów S k arb o w y ch ,  K om unalna Ka 
sa  Oszczędności, B an k  H andlow y w 
Warszawie,, oddział w Częstochowie, 
B ank  P o lsk i  oddział w  Częstochowie, 
P oczta  w  im ien iu  PKO oraz B ank  
„Społem ”'.

M il®  s p s d i s a m l ® ,  Zam eldow ała 
w  policji- Zofja Paluch , (Narutowicza 
Nr. 50), żet ilekroć sp o tk a  m ęża , każ 
dorazow o m ą ż  bije ją.

O b w ie sm tn ie  N r 1 4 0 7 -3 3
Komorn ik  S ą d u  Grodzk iego  w  Cze Sto­

chowie  r e w  III  go J O Z E F  K O S S E K  zam 
w C z ęs t och ow ie  p r zy  ul. W a s z y n g t o n a  
Nr. 42, s tos ownie  do art.  1147 j 1570 U P 
C., n i n ie j sz ym  obwieszcza ,  że  w  po sz uk i ­
wan iu  od S tan i s ł awy  S p y r z e w s k i e i  I I-vo-  
to Wolsk ie j  n a r z e ę z  Franciszka.  F ra n cz ak a  
z łotych 6750 z % i kosz tami ,  w  dn iu  30 listo 
pa da  1933 roku  od g od z i ny  10 w  sali p o ­
s i e dze ń  W y d z ia łu  Cywi ln ego  Sądu  O k rę ­
g o w e g o  P io t r ko w s k ie g o  w Cz ęs tochowie  
p r z y  ul icy N. P a n n y  Marji  Nr. 51, o d b ę ­
dzie się s p r z e d a ż  p r z e z  l icytację  r u c h o ­
mości ,  położone j  w  Częs tochowie  p rz y  
ul. R y n e k  Wieluńsk i  Nr.  37 , (dawnie j  38), 
składa jące ]  się z placu,  ob e j m u ją ce g o  p o ­
wie r zc hn i  1079 mtr .  kw. ze zna jdu jącymi  
się na  m m  d o m k u  m ie sz k a l n e g o  d r e w n i a  
nego,  k r y te g o  p a p ą  o 2 ubikac jach i o g r o ­
dze n ia  z desek .

N ieru ch o m o ść  p o w jfisza :
T zT\ t0Ź° ną  Łsięgę h i p o te c z n ą  w
W yd z ia le  H i p o t e c z n y m  w  Cz ęs t och ow ie  
oznaczoną  Nr. 2278 r e p .  hip.

b) w e  w s p ó l n e m  z osobami  obcemi  
d z i e r z a w n e m  lub  z a s t a w n e m  pos iadan iu  
n ie  z n a j d u j e  się,

c) s tanow i w łas noś ć  S ta n i s ł a w y  S p y .  
r ze ws k i e j  II-o vo to  Wolsk ie j ,

d) zos ta ł a  osz ac o wa n a  do l icytacj i  n a  
su m ę  10.000 z ło tych  i od tej su m y  r o z ­
poczn ie  się l icytacja ,

o) j e s t  obc iążona  d ług iem  h ip o te cz n y m  
w  sum ie  13.000 zł. z p ro c  i kosztam i.

Zycząc yfwz iąć  udz iał  w  l icytacji ,  o b o ­
wiązan i  są z łożyć  w a d ju m  w  wysokośc i  
1/10 części  sumy  oszacowania ,  czyl i  1000 
z łotych.  J

Akta w  sp ra w ie  s p r z e d a ż y  
zn a jd u j ą  się w  k an c e ł a r j i  W y d z ia łu  C y ­
w i lnego  Są d u  O k rę g o w e g o  P io t r k ow s k ie ­
go w  Częs tochowie .

  Kom o r n ik: Jó ze f K o ssek .
Do ak t  Nr. Km 1375/33.

Obwieszczenie.
Kom ornik  S ądu  G rodzk iego  w  C zęsto ­

chow ie  IV r e w ir u  z a m i e s z k a ł y  
w  C zęstochow ie ,  p r z y  ul. N. P an n y  Marji 
Nr. 55 n a  za sa d z ie  art. 602. K.P.C. obw iesz  
cza, że  w  dniu  7 p aź d z ie rn ik a  1933 r. od 
g. U , o d b ęd z ie  się l icy tac ja  p u b l ic z n a  ru ­
chom ości ,  w  C zęs tochow ie  n a  Zaciszu , 
fo lw ark ,  sk ła d a jący c h  s ię  z p o w o z u  na  
gum ach ,  s a n e k  w ied e ń sk ic h  i s z o rć w  w ę ­
g ie rsk ich ,  o sz a c o w a n y c h  n a  łą cz n ą  sum ę 
2260 zł. 00 g r . ,  k tó re  m o ż n a  og lą d ać  w 
dniu l icy tac ji  w  m ie jsc u  s p rz e d a ż y ,  w  cza 
sie w y ż e j  oznaczonym .

Częs to cho wa ,  dn 21 w r z e ś n i a  1933 r.
_ K o m orn ik  St. S ło d ó łk iew ics .
Do akt Nr. Km. 1210 1933-3.

0  B W  I E S Z C Z E N I  E.
Komorn ik  Są d u  Grodzk iego  w R a d o m ­

sku re w .  II W a c ł a w  W o ź n ia k o w s k i  zam,  
w R a d o m sk u  p r z y  ul. P rz e d b o r sk ie j  35 
us  za sa d z i e  art .  602 K.P.C. o b w ie s zc za , że  
w  dniu 4 p a ź d z i e r n ik a  1933 r. od godz.  10 
ran o  na po kr yc i e  na l eżn ośc i  Ja n a  F i l ipo­
wicza odbęd z ie  się l i cy tac ja  pub l i czna ru 
chomośc i ,  n a l eż ąc yc h  do S ta n i s ł a w a  P o ­
tockiego w  j ego lokalu w  m a ją tk u  Malu- 
szyn  sk ł ad a jących  się z 150 ciu m e t r ó w  
d r z e w a  s z c z ap ow eg o  ( s osn ow e)  o sz ic o -  
w an yc h  na  ł ą cz n ą  su m ę  600 zł., k tó re  
m o ż n a  oglądać w dn iu  l icytacj i  w mi e j ­
scu sp r z e d a ż y  w czas ie  w yże j  o zn a cz o ­
nym.

R adom sko ,  dn. 19 w rz e ś n ia  1933 roku. 
__________  K om orn ik  W. W oźniakowski

N A R O D O W A  
WŁASNEMI SIŁAMI,

OBWIESZCZENIE 0  LICYTACJI
2 U rząd  S k a rb o w y  w  C zęs tochow ie  po 

d ą je  do pubL cznej w iadom ości,  ż e w d n i u  
26 w rz e śn ie  1933 r .  o godz. 10 — 20 w  l o ­
kalu  2 U rz ę d u  S k a rb o w e g o  p rz y  ul, Sląs 
Nr. 22, o d b ęd z ie  się s p r z e d a ż  z licytacji 
ru ch o m o śc i  n a leż ąc y ch  do Kinda M arkusa 
zam. w  C zęs tochow ie  p rz y  ul. A le ja  40:
1) K re d e n s  b ia ły  so snow y  1 szt. Zł. 50.—
2) B iurko  d ę b o w e  1 sz tuka „ 40.—
3) S tó ł  i k r z e s ła  ce ra t  5 szt.  „ 30.—
4) S zafa  d ę b o w a  g a rd e ro b a  1 szt.,, 100.—
5) Szafki n o c n e  2 sz tuk i „ 20.—
6) U m yw alka  z b la tem  m a rm u ­

ro w y m  1 sz tu k a  „ 50.—
7) K re d e n s  k u c h e n n y  m ały  1 szt. „ 10.—
8) O tom ana  tapczan  k ry ta  gobel i

ną  1 s z tu k a  „ 80.—
9) B ie liźn ia rka  1 sz tu k a  „ 150.—

2 URZĄD SK A R B O W Y  
w  Cząstochow ie .

OBWIESZCZENIE 0  LICYTACJI
1 U rząd  S k a rb o w y  w  C zęstochow ie po 

daje  do pub liczne j  w iadom ości,  że  w  dn. 
27 w rz e ś n ia  r. b. odbędz ie  się w  m a g az y ­
n ie  1 U rz ęd u  S k a rb o w e g o  ul. Ś ląska  22 
pub liczna  s p r z e d a ż  z l icytacji w  II te rm i­
nie  ap a ra tu  dźw iękow ego ,  o szacow anego  
n a  2,ooo zł.
 _____________  1 U r z ą d  S k a r b o w y .

S k ł a d  ż e la z a  M. C y tn m erm a n  C zęs tocho ­
w a ,  Nowy R ynek  Nr. 14. Posiada  na 

sk ła d z ie  w sze lk ie  m a te r ja ly  i okucia b u ­
do w lan e  jak: C em en t ,  gips, p a p a  smołow- 
cow a i asfa ltow a, smoła, trzc ina  do su f i­
tów, k a rb o l in e u m ,  pokos ty  i farby, kafle , 
b la ch y  do kuchn i o raz  d rzw ic zk i  do p i e ­
ców  i k u chen .  W ie lk i  w y b ó r  okuć do 
d rz w i  i okien, o g ro d z e n ia  d ruc iane  w s z e l  
kich  w y m ia ró w  i t. p. C eny  k o n k u r e n c y j ­
ne! O b s łu g a  solidna!

Z p o w o d u  k ry z y su  ondu lac ja  60 gr., 
s t r z y ż e n ie  p ań  50 gr., oraz g o le n ie  i 

s t r z y ż e n ie  po cenach  b a rd z o  niskich w  
za k ła d z ie  f ry z je r s k im  Lewi, W a r s z a w s k a  
13, r ó g  ul. G a r ib a ld iego  daw. S p ad k o w a .

Po r tre ty  M arsz a lk a  P iłs u d s k ie g o
P re z y d e n ta ,  Godła P a ń s tw o w e  o raz  

o b ra z y  h is to ry c z n e  w  ram ach  dla S zkół 
i Ś w ie t l ic  n a j ta n ie j  d o s ta rc z a  M ieczys­
ła w  J a rz ą b  „ P rz e d s ta w ic ie l  O k rę g o w y  
firmy,, Pom oc S z k o ln a 11 C zęs tochow a 
S k rz y n k a  poczt.  241. Cenniki i katalogi 
n a  żądan ie .

A l j f y ł ą c z i t a  s p r z e d a ż  w y ro b ó w  E. W e  
del ,  Br. Kowalik . C z ęs to ch o w a ,  I l-ga  

A le ja  Nr. 41. P o leca: ka rm e lk i,  c zeko lad !  
ki i t. p. C eny  fab ry czn e .

Do w y n a ję c ia  pokój duży, dw uokien-  
ny, kom fortow o u m e b lo w an y ,  w  ś r ó d  

m ieśc iu  dla d w o jg a  osób z u t rz y m a n ie m  
lub bez .  A le ja  Nr. 11 m. 3.

Ma sz y n a  d® p ija n ia  ~ U n d e r w o o d “ 
w alizkow a k az y jn ie  do sp rz e d a n ia  

K u tner ,  ul. P i łsu d sk ieg o  Nr. 27, p a r te r .

Ak u s z e rk a  A. L ad z iń sk a  p r z e p r o w a ­
d z k a  się  n a  ul. S trażacką  N° 29. vis, 

a vis bo iska  M iejskiego na Z aw odz iu  
P rz y jm u je  za m ó w ie n ia  i udz ie la  p o rad .

Zg u b io n o  k s ią że cz k ę  Kasy C horych  
Nr. 166141 w y d an ą  n a  im ię  S tan is ław  

K aczm arek .

Z a tw ie rd z io n e  p r z e z  M in is te rs tw o  W .
R- ? O- P- z a  Nr. 20902-18.

* p ra w e m  w y d a w a n ia  ś w ia d e c tw

Rocznet Kursy Handlowe 
i pdłfocitne Buchalteryjne

p« -d k ie ro w n ic tw e m  
R. G en  nan>Szum secber@ wej.

P rz y jm u ją  ; zap isy  k a n d y d a tó w  (ek) n a  
i r o k s z k o l n y  bież.

K a n c e la r j a r u lica D ą b r o w s k ie g o  Nr. 11,
m ieszk .  5, II -gie p., f ron t .  Telef.  22-75.

T a m że  J S z l  o ła  p isan ia  na  m aszynach .

Do akt Nr. Km. 1166/33.
O B W I E S Z C Z E N I E .

K om orn ik  S ądu , G rodzk iego  w  R a d o m ­
sku rew . I A dam  Ż y ż n ie w sk i  zam. w  R a ­
dom sku  p rz y  ul C zęs tochow sk ie j  pod  Ns 28 
na  za sa d z ie  art .  602 K .P .C .  obw ieszcza ,  
że  djuu 4 p a ź d z ie r n ik a  1933 r. od godz. 10, 
o d b ę d z ie  się  l icy tac ja  pub liczna  ru ch o m o ś  
ci, n a leż ąc y ch  do A p o l in a re g o  S tu d z !ń- 
sk iego w  jego  lokalu  w  W oli  W iew ie ck ie j  
gm. Zam oście ,  sk ła d a jący c h  się z owsa, 
ży ta  i innych , oszacow anych  na łą c z ­
ną su m ę  625 zł. k tó re  m o ż n a  og lądać w  
dniu licy tac ji  w  m ie jscu  sp rze d aż y  w  cz a ­
sie w y że j  oznaczonym .

R adom sko ,  dn. 2 w r z e ś n i a  1933 r.
K o m o rn ik Ż y ś n i e w s k i .

N in ie jszem  z a w ia d a m ia m ,  iż zo s ta ł  o tw ar  
ty  S k tad  K o n sy g n ac y jn y  m y d ła  do p ra  
n ia  i m ycia  G órnoś ląsk ie j  F ab ry k i  C h e ­
m icznej  „P alm a"  C z ęs to ch o w a  III A le ja  
50, sk ład  zos ta ł  z a o p a t rz o n y  w e  w s z y s ­
tkie  gatunk i m yd ła ,  n a jw y ż sz e j  jakości, 
ceny  niskie . D la  pp. ku p có w  sp e c ja ln e  r a ­
baty. Dom H a n d lo w y  III  A le ja  50.

S III p u lo w e ry  d z iec inne
w  W  ■■ ■ m ś  ■ u b ra n k a  r a j tu z y  r e ­
fo rm y w  n a j le p s z y c h  g a tu n k ac h  gw aran t,  
czys to  w e łn i a n e  w y ra b ia  się w  p ra c o w n i  
i n a  obsta lunek . Z. G l i k s m a n a  B. Jose-  
lew icza 4.

Z RflDOMSKR
— Tryptyk Kr6 l« Jin® lie g o

W P f f i w n i O t  W P ław nie  znajduje się 
t ry p ty k  ołtarz połowy, przed k tó rym  o d ­
praw iono nabożeństw o, g dy  król J a n  
w racał po zw ycięstw ie  do W arszawy. 
C enna ta  p am ią tk a  otoczona je s t  czcią 
i obecnie w 250 le tn ią  rocznicę odbyło 
się uroczyste  nabożeństwo.

Ponadto  — jak  się dow iadu jem y— 
w P ław nie  zawiązał się kom ite t ,  k tó ry  
p rzygotow uje  na  1 październ ika uro* 
czystość odsłonięcia  pom nika króla 
J a n a  Iii-go n a  ry n k u  m iasta .

— Z® © p i l s t w © .  Na Kazimierza 
M aciejewskiego, Rolna 51, za u k a z a ­
nie się na ulicy w s tan ie  n ie trzeźw ym  
spisała policja protokół.

— y s t« © w ® B tie  n a p a d u .  Mie­
szkan iec  wsi Baby, gm . K ruszyna Mi 
kołaj H sm ara  zgłosił policji w Aurdo 
wie, że pow racając  fu rm an k ą  w dniu 
13 b. m. o godz. 19 ze s tac ji  k o le jo ­
wej Teklinów , zabrał na  wóz n iezn a­
nego m u  m ężczyznę, k tó ry  w p e w ­
n y m  m om encie  rzucił  się na  H am arę  
i us iłow ał za tkać  m u  u s ta  d erką  od 
konia. Podczas  w spó lnego  szam otan ia  
się, zepchnął H am ara  n ap as tn ik a  na 
ziemię i odjechał. Zachodzi p o d e jrze ­
nie, iż osobnik tan  m iał zam iary  r a ­
bunkow e. Polic ja  je s t  już n a  tropie 
napastn ika .



Nf. 218, S Ł O W  O “ 5.

Nie cierpiałbym dotąd
od O d C I S k Ó W  wcale,

Gdybym tylko ,;L E B E W  O H L“ 
u ż y w a !  s t a l e .

Ż ądać  w e  w sz y s tk ic h  a p tek a ch  i sk ła d ac h  ap tecznych .
w y r a ź n i ®

I E B E W O H L
W y ró b  k ra jow y.

Precz x naszymi wrogami! 
^ ra lu ch f, prusak! i t p robąc-

—  to szerzyciele zarazy i różnych cho­
rób zakaźnych. Należy je doszczętn ie  wytę­
pić tylko przy pomocy niezawodnego i rady­

kalnego środka,  jakim jest

F L U R I N
Ż ąd a ć  w e  w szy s tk ich  a p tek a ch  i sk ła d ac h  ap tec zn y c h .

Wpływ wychowawczy wojska na 
wieś  polską.

W żadnem innem środowisku wieś 
ci© jes t  tak ideowo związana, jak z 
armją. Częściowo wpływają tu  wspól­
ne zainteresowania z natury rzeczy, 
bo przecież procentowo lud wiejski 
zasila najliczniej szeregi wojska. Z 
drugiej strony żadne ze środowisk 
miejskich nie korzysta tak wiele z Da 
uki życia wojskowego, jak właśnie 
rolnicy.

Dawniej, gdy młodzi „szli w rekru 
ty ”, cała wieś po nich płakała, jakby 
szli na zatracenie, bo i byli skazani 
na zatracenie duchowe. Dzisiaj rów­
nież rekrutów żegnają, a!e już nie pła 
ozem. Każda rodzina wiejska uważa 
za wielki honor, że to niby jej syno­
wie przyjadą w mundurze ułana, ar- 
tylerzysty, piechDra, lotnika, m aryna­
rza, sprężyści, wygimnastykowani, z 

• czerwonemu sznurkami na naram ien­
nikach, z paskami, kaprale.

Serce im się raduje.
W tedy chłopcy i dziewczęta, s ta ­

rzy i miodzi otaczają „wojskowego” z 
wielką czcią i szacunkiem i wypytują 
go o różne rseczy, zwłaszcza o polity 
kę, przecie z gazdy stał się • żołnie­
rzem, światowcem, w wojsku nauczył 

•się czytać i pisać, jeżeli go już przed 
tera  szkoła wiejska tego nie nauczyła.

Nasuwa się pytanie, jaki wpływ 
bezpośredni i pośredni wywiera woj­
sko na ustrój społeczno ■ estetyczny 
współczesnej wsi polskiej, zwłaszcza 
b. Kongresówki i kresów, w igó le tam , 
gdzie kultura nie miała możności on­
giś dotrzeć? Musimy podkreślić trzy 
zasadnicze czynniki wychowawcze woj 
ska, z których bezsprzecznie korzysta 
dzisiejsza wieś.

Przedewszystkiem wyszkolenie woj 
skowe, mające na celu przygotować 
nie  tylko przyszłego żcłnierza-chłopa 
do obrony granic, ale równocześnie 
przygotować go moralnie do spełnie­
nia obowiązku obywatelskiego wobec 
państwa, o którym przed służbą woj­
skową niewiele wiedział. Z wyszkole­
niem wojskowem wiąże się ściśle kul 

rtura fizyczno.
Chłopa niezdarę „ciamajdę“, woj­

sko przekształca w żołnierza zaharto­
wanego, fizycznie rozwiniętego, wypro 
stowanego, polskim językiem wojsko­
wym z „ofermy” przeobraża się w do 
skonale zbudowanego mężczyznę. Wra

Handlarz żywym towarem
w roli wywiadowcy.

Warszawskie władze śledcze wpa­
dły na trop niebezpiecznej bandy han 
dlarzy żywym towarem, której człon­
kowie porywali młode dziewczęta z 
miasteczek podwarszawskich. Na trop 
świetnie zorganizowanej i zuchwałej 
bandy policja wpadła dzięki zdemas­
kowania jednego z członków bandy 
we wsi Ostrówka w gm inie Węgrów 
pod Warszawą.

Jeden z zamożnych gospodarzy 
tejże wsi miał na wydania urodziwą 
córkę, 17 letnią Janinę Kobusównę.— 
Dziewczyna podczas zabawy na od­
puście zapoznała przystojnego war­
szawianina, niejakiego Zdzisława No­
wackiego, który podał się za w yw ia­
dowcę urząda śledczego w W ar­
szawie.

Młody i urodziwy wywiadowca po­
zyskał z miejsca wzglądy panny i z 
miejsca oświadczył się o jej rękę ro ­
dzicom. Dla córki włościanina była to 
partja nie do pogardzenia Zupełne zau­
fanie rodziców pozyskał Nowacki, gdy 
zaproponował przyszłemu teściowi po ­
życzkę 1,000 złotych na wykończenie 
zaczętych zabudowań.

Po krótkiej znajomości Nowacki 
dał na zapowiedzi i oświadczył,że wy 
jedzie z narzeczoną do Warszawy i 
zapozna ją ze swymi rodzicami i ro ­
dziną. Jedyną osobą w Ostrówku, 
która zapatrywała się sceptycznie na 
perspekty wy nadzwyczajnej partji Ko* 
busówny, była jej kczynka, która nie 
dowierzając Nowackiemu, napisała list 
do siostry, Janiny Jakubezakówny, 
pracującej w Warszawie w charakte­

rze ekspedjentki w jednej z prywat” 
nych firm. Podejrzliwa kuzynka po­
dała adresy zamieszkania rodziców i 
starającego się o rękę Kobusćwny No 
wackiego.

Jakubczykowa przekonała się, iż 
pod wskazanym adresem nie znano 
ani Nowackiego, ani jego rodziców i 
zawiadomiła o tc.m swą kusykę w 
Ostrówku. Wiadomość ta powstrzy­
mała wyjazd narzeczonych.

Tymczasem Jakubczykówna za r a ­
dą swego chlebodawcy zawiadomiła 
o wszystkiem naczelnika warszaw­
skiego urzędu śledczego.

Wkrótce przekonano się, iż tak ie ­
go wywiadowcy w urzędzie nie było, 
a ponieważ identyczne skargi napły­
nęły do Warszawy na jakiegoś osob­
nika, który podając się za wywiadów 
cę z Warszawy i uprowadzał z oko­
licznych miasteczek młode dziewczęta, 
które przepadały bez wieści po wyjfź 
dzie z „narzeczonym”, rzekomo do 
stolicy — wszczęto niezwłocznie do­
chodzenie.

Wysłani do wsi Ostrówka wyw ia­
dowcy, rzekomo Nowackiego już nie 
zastali tam.

Spryciarz, przeczuwając wizytę po 
licji, zbiegł w nocy w niewiadomym 
kierunku.

W ten sposób natrafiono na zbrod 
niczą działalność bandy handlarzy ży­
wym towarem, która przy pomocy 
swych świetnie wyszkolonych agen­
tów uprowadza młode dziewczęta z 
prowincji. Za Nowackim rozesłane zo 
stały listy gończe.

ca Da wieś żołnierzyk, jak „świeca”. 
Następnie sam arytańską przysługę od 
daje wojsko państwu i kulturze naro­
dowej przez oświatę. Wykorzenia a- 
nalfabetyzro. Do wojska przychodzi 
nieraz chłop cieńmy, do domu wraca 
nauczony pisać i czytać, ze świadec­
tw* m  w ręku, a to na wsi wiele zna­
czy, może nawet wszystko, bo gdzie 
obywatel jest c h m n y  umysłowo, tam  
obowiązki państwowe nigdy należycie 
nie będą spełnione.

W danym w ypadkujwojsko kształci 
bezpośrednio młode pokolenie w okre­
sie odbywania służby wojskowej, przy 
gotownje pośrednio młodzież do zadań

obywatelskich, eo dodatnio również 
wpływa na starsze pokolenie. Każdy 
żołnierz chłop, powróciwszy na wieś, 
w strony rodzinne, stara się swoje 
wiadomości, nabyte w wojsku, zasto­
sować praktycznie na wsi. a więc za­
kłada wzorowe gospodarstwa, wpro­
wadza ulepszenia hygieniczne w do­
mu, dzięki oświacie wojskowej, czyta 
gazety i czasopisma, dowiaduje się z 
nich o różnych sposobach zbytu pro­
duktów gospodarstwa wiejskiego, za­
znajamia się z aktualnemi zagadnie­
niami polityczno społecznemi krajowe 
mi i międzynarodowemu.

Młodzież wiejska, wróciwszy na

wieś, zakłada tam  różne organizacje 
związki i przysposobienia wojskowe, 
by należycie przygotować młodszych 
kolegów do odbywania czynnej służby 
w wojsku. Czyli, że wojsko nłatwia 
także wyszkolenie kadr jednych przez 
drugie, a to bardzo wiele znaczy z 
punktu widzenia wychowania w du­
chu państwowym.

Naprzykład na wzór świetlic woj­
skowych, by li wojskowirolnicy zakła­
dają takie same świetlice po w'siaeh, 
w których odbywają się różne impre­
zy kulturalne, przedewszystkiem wi­
dowiska teatralne.

Ceniąc wysoko te korzyści służby 
wojskowei, chłop polski z uszanowa­
niem zawsze odnosi się i odnosić się 
będzie do wojska pclskiego.

P. K r z o w s k i .

s ł o m o  e o s r o o p c z E .
Znaczenie dla uprawy lnu i ko­

nopi dla bilansu handlowego.
Jedną z większych pozycyj w na­

szym imporcie zajmuje przevróz ba ­
wełny ze Stanów Zjednoczonych, k tó­
rego wartość przynosi rocznie około 
loo miljonów złotych. Pak t ten ma 
miejsce w kraju, w którym Istnieją 
bardzo dobre warunki dla uprawy 
roślin, mogących w dużej mierze za* 
stąpić bawełnę, a mianowicie lnu i 
konopi. Odbywające się obecnie III 
Targi Północne w Wilnie jaskrawo 
uwydatniają ten  fakt.

Stoiska niektórych fiim  dem on­
strują nam  w jakim  stopniu lnem i ko­
nopiami możemy zastąpić drogą ba­
wełnę. Włókna lnu i konopi doskonale 
nadają się na wytwarzanie tkanin, 
służących do ubrań wojskowych, mary 
nsrskich, obronnych, roboczych itp. 
Ponadto mogą być użyte do wyrobu 
prześcieradeł, ręczników, worków, 
szpagatów, lin itp.

P r z y  g ot"o w a n  e z lnu i szar­
pie i bandaże kilkakrotnie przewyż­
szają wartością materjały używane 
dotychczas, na co nasze władze woj­
skowe zwróciły już uwagę. Obećnie 
w miarę pestępu techniki w przemy­
śle włókienniczym, len znalązt w pim 
bardzo szerekie zastosowanie. Użyty 
pół na pół z bawełną tworzy dosko­
nałą tkaninę. Wytworzona z tej m ie­
szaniny tkanina, według badań prze­
prowadzonych w Rosji, jest trwalsza 
od bawełnianej lub lnianej. Stosując

Pożółkłe kartki z dziejów Częstochowy.
Oświetlen ie  dawnej Częstochowy.  —  Rozwój miasta w latach 20-ch 
ub. stulecia,  —  Charakterystyczne domki tkackie w Hlejach. Lampy 
astralne czyli rewerberkowe. —  Entepryzy oświetlenia miasta, w a ­

runki licytacyjne. — Oplata za oświetlenie  ulic.
W  dwudziestych latach ub. stule- te ustawione były na drewn iany ch  

cia rozwój przemysłowy i handlowy 
naszego miasta przybrał silniejsze 
tempo, a to dzięki sprowadzeniu się 
tutaj setek rodzin tkaczów niemiec­
kich, przeważnie z Austrji. Budowano 
nowy ratusz przy placu św. Jakóba, 
bez którego Stara Częstochowa ob ­
chodziła się od r. 1809, to jest od 
daty, kiedy stary ratusz spłonął, do 
r. 1828, gdy obecDy został ukończony.
Aleje do tego czasu przedstawiające 
pustą, błotnistą drogę, trudną do prze 
bycia podczas słot jesieni, zabudowa­
ne zostały murowanemi domkami,

na
słupach i zapomocą błyszczących 
blach zwanych rewerberami, wzmac 
niały światło.

Entepryzę tą  wykonał w r. 1828 
Kacper Benduski za 1455 zlot. p. (Ak. 
M. m. Cz. 1867 9, W. M ).

Obsługa tych 15 lamp uliczny en 
była oddana w dzierżawę przez licy­
tacją in minus. W r. 1829*30 za opa­
lanie lamp ulicznych pobierał przed­
siębiorca z Kasy Ekonomicznej miasta 
1416 zł. p., w roku następnym  1400 
zł, p., a w r. 1831-32 już tylko 950 
zł. p, Eatepryza ta  taniała ciągle zliO ZiUSltiiy iliUAU WailOLUi u u iu a u m i, ~ «

na wzór dziś jeszcze istniejących, par powodu powiększania się uosei zeiies
 „ u  -j ~ a  — „  for*-  t . n n ł / w  A n a ł a m a l i  Hf) n i  (5 ł l  f iO W S Z Il l  lterowych domków z trójkątnemi fac­

jatkami, jak n p : II Aleja J. 36 i 38, 
III Aleja i. 50 i 58.

Wtedy to, gdy myślano o up ięk­
szeniu miasta, przystąpiono również 
do oświetlenia Częstochowy. W roku 
1828 zaprowadzono na ulicach miasta 
15 lamp astralnych, czyli, jak  słusz­
niej i częściej były nazywane, rewer- 

• berkowych, opalanych olejem. Lampy

tantów. A należeli do nich poważni i 
zamożni obywatele. Do licytacji np. 
na oświetlenie miasta od 1863 r. do 
1866, która odbyła się 28 września 
1863 r., zgłosili się między innymi 
tacy obywatele, jak: A. Odeifeld, M. 
Ginsberg, L. Elatan, Jan  Poznański i 
Ludwik Zimnawoda (Ak. M. m, Lz. 
1849 JSs 4).

Początkowo, przedsiębiorcą oświet

lenia miasta był dłuższy czas Herc 
Kohn. Po nim Pawet Gradsztein. D łu­
gie lata był nim mydiarz Markus Gin­
sberg, a potem blacharz L. Z im na­
woda.

Główne warunki licytacyjne s ta ­
wiane przedsiębiorcom oświetlenia 
miasta były następujące:

Latarnie powinny były być opalo­
ne olejem preparowanym w dobrym 
gatunku. Czas codzienny oświetlenia 
latarniami trwał od zgaśnięcia zorzy 
słonecznej do 12 w nocy.

Ladzie użyci przez przedsiębiorcę 
do obsługiwania latarni musieli być 
katolikami i znani z dobrej kondnity 
i moralnego prowadzenia się. Obo­
wiązkiem posiugiwaezów było też 
pilnowanie, aby lampy paliły się do 
przepisanej godziny. Gdyby zaś która 
s latarni przez złe urządzenie knotu 
lub małej ilości oleju przygasła, po­
winna była być zaraz oporządzona. 
W przeciwnym razie przedsiębiorca 
stał się odpowiedzialnym i ulegał ka­
rze policyjnej.

Natomiast za zgaśnięcie latarni 
przed 12 w nocy lub nie zapalenie w 
przepisanej godzinie, przedsiębiorca 
uległ karze na korzyść Kasy Ekono* 
miernej miasta.

W wieczory, kiedy księżyc pogod­
nie i stale świecił, latarnie nie były 
zapalane. Zsś w dni pochmurne, lob

gdy księżyc późno wieczorem wscho­
dził, latarnie musiały b j ć w  przepiso­
wym czasie zapalone.

Fundusz na oświetlenie latarni u -  
licznych brany był zazwyczaj z rocz­
nych składek obywateli i zamożniej­
szych kupców. W r. 1829 30 w Starej 
Częstochowie było 357 płatników za 
oświetlenie ulic z opłatą roczną od 
4-ch do 2 zł. 14 gr. (Ak. M. m. Cz. 
1829 Nr. 8).

Nie trudno się domyśleć,że oświe­
tlenie miasta fcemi 15 latarniami przy 
ulicach tak  długich jak  Aleje, mające 
przeszło dwie wiorsty, nie było zbyt 
rzęsiste. Gdy więc miasto się rozbu­
dowało, musiano w r. 1847 założyć 
nowych 12 latarń, sprowadzonych od 
warszawskiej firmy Mintera za 216 
złotych.

Za opalenie wszystkich 27 latam  
płacono przedsiębiorcom około 372 ib. 
z czego Stara Częstochowa płaciła 
248 rb,, zaś Nowa Częstochowa (Czą- 
stochówka) 124 rb. rocznie. P rzyczep  
obywatele Nowej Częstochowy płacili 
zawsze składkę na oświetlenie z w ła ­
snych funduszów, podczas gdy w Sta 
rej Częstochowie składka ta przez 
pewien czas była opłacana za ogół z 
funduszu propinacyjnego (Ak. M. m. 
Cz. 1849 Nr. 4). (D. c. n ).

Inż ,  H  Wilczyński ,
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w naszym przemyśle tego rodzaju 
sposób prodaftcji, moglibyśmy zmniej­
szać doraźnie przywóz baweiav 0 
l 5,ooo tonn, co równałoby s i ę  80 mil- 
jonów złotych rocznie.

N ow e władze warszawskiej  
Izby Rolniczej.

- W  pierwszych dniach października 
odbędzie się pierwsze zebranie radv 
warszawskiej Izby Rolniczej, złożonej 
z 84 członków. Z liczby tej 24 rad­
ców wybranych zostało przez organi­
zacje rolsicze i sejmiki powiatowe, 
10 otrzymało nominację ministra rol­
nictwa.

W drugiej po łow ie  w rześn ia .
iTrudności prowadzenia gospodarki 

intensywnej spowodowały, iż w roka 
bieżącym wiele gospodarstw dla zasi- 
lenia gleby w azot uciekło się do 
starego sposobu siewu roślin strącz­
kowych, zwłaszcza łubinów. Na zie­
miach bardźo wyjałowionych stano-
iT n J ^ T  gtÓr ny plon zaś na trochę lepszych poplon po zbożach,
ia ! r J eu aZ Więe pora» ab7  pomyśleć o 
jaknajlepszem wykorzystaniu łubinu. 
Należy więc przyorywać go, gdy osa- 
dzi strączki a orkę przygniatać ugnia 
taczem Inb wałkiem kołkowym 

Jesień zapowiada się dość mokra, 
nie wolno więc na żałować przego. 
rów a  rowy warto raz jeszcze prze-
stYranni l  ° kreSy’ b0Zdeszczne
starannie wykorzystywać dla zbioru 

i a S  » k o d £ ÓIJm n ‘ dmia'  WllgMl
sadzie chronimy drzewa przed 

gą lennicami, zakładając opaski smo­
łowe. Owoce należy obrywać, gdvż 
tylko uienabite dadzą się długo prze 
chowywac 1 osiągną odpowiednią cenę

Skra odn:osła sromotną porażkę
w stosunku 8 :0 ,  do przerwy 6 : 0 .  __
Zawody te zdecydowały o mistrzo­
stwie robotniczych klubów okręgu 
kieleckiego, które zdobył K S Za­
głębie". Sędziował p. Pietrzyk.

a Zagłębie” rozegra z kolei mecz 
z mistrzem okręgu krakowskiego Le 
g.ią . a następnie z mistrzem okresu
d u k i °  ~~ Z' K‘ S‘ WiaJkie Haj-

Termin zawodów nie jest jeszcze 
ustalony. ‘

Naprzód (Radomsko) — Legja (Wieluń) 
w Częstochowie.

J a k  w swoim czasie podawaliśmy, 
mistrzostwa klasy „B” odbywają się 
w naszym okręgu w dwuch grupach.

. pierwszej należą zespoły wyłącz­
nie częstochowskie, do drugiej nato-

.4 kIub7  % Radomska i jeden z Wielunia. J
W drugiej grupie mistrzostwa z j - 

stały juz ukończone. Na czele tabeli 
uplasowały się dwa kluby z równą 
ilością punktów, a mianowicie Legja 
(Wieluń) 1 Naprzód (Radomsko).

h *odnie z przepisami PZPN. Okręg 
wyznaczył decydującą rozgrywkę w 
Częstochowie, na boisku Miejskiem 
na Zawodziu w niedzielę, 24 b m o 
godz. I 5 .30.t ’ ’

Zawody te odbędą się bez wzglę- 
dn na pogodę i aż do rezultatu.

N*. 2 1 8

R A O J 0 .

s ł o w o  s p b s r o w g
P i t k a  w o iw n .
K - s . Zagłębie* — mistrzem klubów  

robotniczych okręgu kieleck iego
K- » ą b r o w s f* kltłb sportowy „Zagłę-

Skra”OZê t i i m0CK 2 częstochowską 
I '1 r °zgrywek o mistrzo-

Jeckiego° robotDic2=ych okręgu kie

m i;n,̂ DA R S Z A W A  24 w r z e ^aia  10.50 P r o g r a m  na  dz. bież. 11.00 T r z

12 05 T r  az Chbełm kieTg0h V f  • S y  ^ ał Czasu i r - z  G hełm a L u b e lsk ie g o  12 50 Ko-
™u " - P ? te o r - 12.55 P o ra n e k  m u z y c z n y
14.00 O d czyt .  14.15 Kom. ro ln .-m eteor. 14.20
T lrrpH ^- u 4-4? »R o ln ic y» k o r z y s ta jc ie  z 
U r z ę d ó w  R o z j e m c z y c h 11. 15.05 P ły t y  gra -  
mo onowe^ie.GO R a d jo ty g o d n ik  d ^ / d z i e -  
ci. 16.15 P o g a w ę d k ą  p.t. .D o b r z e  s ię  d z ie -  

w  P a ń stw ie  d u ń sk ie m 11. 16 30 P ły ty  g ra -  
m o f. l / .oo  O d czy t  „ W r o g o w ie  ruchu  s p ó ł -  
1R no RZ eą? ; i 7’15 P o Is^  m u zyk a  lu d o w a  
dz n aar  18 50 R' w a c z y 1 18-35 P rogram  na  
w !sk o  i9 4o c^ OZma!tOŚC1 1900 S t u d i o - 
zn oo ur -S k r z y n k a  p o c z to w a  te c h n  e 
20.00 K oncert .  22.00 W iad o m o śc i  s p o r to w e  
z e  w sz y s tk ic h  ro z g ło ś n i  p o ls k ic h  2? 15

K A T O W IC E  24 w r z e śn ia  
10.50 P ro g r a m  na dz. nast. i l .o o  T r  z  

C h e łm a  L u b e lsk ie g o .  11.57 Tr. z W a r s z  i 
S n ? Wa i 4 '05 S k r z y " k a  P o c z t o w a  14 45

? S T r Żf ^ , b^ o rS ] ; ar - ? 0r^ ^ ty
k i T i ą s k f ; 0 0  S r30Z p f a r S Z - 18  0 0  B e r y  i B ° j

18.3Ś5ąŁ a S i P l 8 ! " 7 n t e ^ e,S
1900  S łu c h o w is k o  z W a r  z. I S U o ^ I m e r -  
m e z z o  muz. 19.55 Kom. sp o rt  20 oo T r J 
W a r sz a w y ,  K rakow a i L w o w a .

W A R S Z A W A  25 w r z e śn ia

P «  r”  . f j i l r s  D7. 0sPo?™ "A V fe
ty  g r a m o lo n o w e  7 52 C hwilka G o J p f b o S  
7.55 P rogram  na d z ie ń  b ież  l i  57

15.25 Kom. G osp od  15 35 P I t . . , , ,  1
15.45 P r z e g lą d  k om u n ik a cy jn y  15 ^ p / v t ^  
graraof. 16 00 K oncert  16 P łJ .  yt7
17.00 P „ e . d „ L r ? 5y i i L c ' y K.f5r* c f;
c e r t  so l is tó w .  18 15 O d cz y t  p t  Bitwa n-
meńska“. 18.35 Muzyka lekka 19 *10 pTzemó 
wierne o „Pożyczce Narodowej- 19 20 R^z
m a . t o ś cl 19  35 P ro g ra m  na d z . V a s t . 1 9 4 0  
F e l j e t o n  l i t e r a c k i  20.00 O p era  z p łyt  
m o fo n o w y c h .  22.45 W iad o m . sp ort  22 55

7 nn K A T O W IC E  25 w r z e śn ia .
7.00 A u d y c ja  p ora n n a  z W a r sz .  11 50

W a r s z ^ 2 0 5  P l v ? * 8*' l ł 's7 ? y g n a ł  czasu  z 
i 7 J w  P1y t y  gram  of. 12.25 T r a n sm is-
w e  l s Y - T n * ™ 7 ; P ły ty  g ^ m o f o n o -w e .  12.55 Dz. po łu d n . z  W arsz .  14.55 P ł y ­
ty gramof. 15.05 Kom. g o s p  15.15 P ły ty  gra  
m o f o n o w e  15.25 Kom. z W a r s z a w y  15*35

w eT 5 n45SSkZreiy Cnk;  15>4°  P ł y t y  g ra m o fo n o-  
16 00 P ł f  p o c z to w a  tech n iczn a .
10 na d  y y  S r ^ m o f o n .  17 00 Tr. z  W a rsz  
19 20 R ° z .m altościl 1910 Tr. z  W a r sz a w y '  
10'fą -U n iw e r s y t e t  J ag ie l lo ń sk i  a S ią s k “. 
19.35 P rogram  na dz. nast. 19.40 Tran z  
W a r s z a w y .  z

M l

R O D O N A I a
oczyszcza  

nerki

LECZY  
REUM ATYZM  
A T R E T Y Z M  
P O D A . G R Ę  

O T Y Ł O * C

Najmocniejszy rozczynnik  
kwasu m o czo w eg o ,  oczysz  
cza w ą t r o b ę  i staw y  
Żądać w  Aptekach i Skła  
dach aptecznych.
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SPRZEDAŻ WYROBÓW 
FABRYK I

ZYRflRDóW
M A R J A  G R R B C Ó W N f l

Radomsko, Reymonta t.
W  z w ią z k u  z s e z o n e m  j e s ie n n y m  

p z  o s t a ł  z a o p a tr z o n y  
w  d uzy  w y b ó r  p łó c ie n  o b ru só w  i 
r ę cz n ik ó w , oraz to w a ry  f l a n e lo w e  ba­

w e łn ia n e  i w e łn ia n e .

Biur© Dzienników i Ogłoszą®
„ R E N O M A ”
wł. MARIAN Ż U K O WS K I  

Częstochowa, Aleja Br, 21, tel. 2448.
PRZYJMUJE: O g ło szen ia  do w szy s tk ich
p n f f f c u  n ° w j c 4  * ^ “gran iczn ych . 
rUBiŁCA. D zienn ik i i c z a so p ism *  kra-p._
p ie ro sy ,  oraz  znaczk i s t e m p lo w e ,  p o c z ­

to w e ,  w e k s le  i t. p. s ty
SP R Z E D A JE  b i le ty  u lg o w e  i m ie s ię c z -  

a u to b u só w  m iejskich .  
O B S Ł U G A  SZ Y B K A  i SO L ID N A .

l e k a r z  d e n t y s t a

MICHAŁ GREJNIEC
Ul. N. Marji P a n n y  (A leja )  Nr.10

. P O W R Ó C I Ł  
Przyjmuje od 9 -  |  i 0 d 3 - 7  w ie ­

czorem W niedziele i św ięta  od 
i 0  — 2 po południu.

EUGENIUSZ SUE

Bflżę poozimi.
97> P  O W  I K <5 rP O W I E Ś Ć .

— Więc tem  bardaiej żal mi bar­
dzo pana. 1

— Co to ma znaczyć?
. Teraźniejszy posiadacz wekslu 
wał przekonaBy’ żeś PaQ go sfałszo-

— Panie!
Powiada, że m a na to powody 

wczoraj przyszedł i prosił mnie żebym 
pana do siebie wezwał i oświadczył, 
ze gotów jest oddać fałszywy weksel
f l i Wynag' 0d.zeni8m* D ° M  wszystko 
idzie uczciwie i ja  powtarzam to tył -
. Pa5 a d® wiadomości! żąda sto ty-

3 ™ " k<lw- • d2lś i 6320' 9’bowiem, weksel jutro będzie złożony 
u prokuratora królewskiego, 

nu bezecnie! niegodziwie!
~  p B0e P»dle korzystać z podłe- 

go postępku. Obiecałem, że panu o* 
świadczę jego warunki, chociaż po-
u K  5 “  m,Q przytem wyraź lie, że takie zdzierstwo jes t  ohydne w o-
ćzach uczciwego człowieka. Reszta do 
pana należy. Jeśli jesteś winnym , wy 

międ,zy s^ dem kryminalnym , a 
żądanym okupem. Wypełniłem mój 
obowiązek i więcej nie chcę się m ie­
szać do takich brudów. Właściciel 
wekslu nazywa się Patic-Jean, h a n ­
dluje olejem, na ulicy fiilly Nr. 10.
2  ka/ 1-  pa“ z nim* J e s t ś̂ godny wchodzie z nim w stosunki, jeżeli j e ­
steś fałszerzem, jak  on to utrzymuje. 

Pan de baint-Ramy wszedł był do
Po t h w m  Z "}Iną hardą 1 wyniosłą, 
tak  n r ?  mil8Z6Q!a i n am /s iu ,  on, 
tak  próżny z swojej odwagi, widział 
się zmuszony błagać gbura, który

.Redaktor odpowiedzialny; józef Wolnicki.

przemawiał do niego surowym języ-
kiera uczciwego człowieka.

~  Dałeś mi pan dowód przychyl-
ności za który jestem panu wdzięcz.
? y ’. ?ałuj0 zywości pierwszych słów 
rzeki tonem ujmującym.
ri ~ ^ Nle .ta, żadaej przychylnoś. 
p»ń ?r po.w.ledz’8ł n °tarjusz surowo. 
Pański ojciec był uczciwym człowie- 
kiem, nie chciałbym widzieć jego imśe 
m a wleczonego przed sąd kryminalny.

Pan  jesteś bardzo surowy. Ale 
przypuściwszy że tak jes t  w istocie, 
czyliz me znajdę pieniędzy w takiej 
ostateczności? Lecz niepodobna mi do
S i h  1S ń naJ J“ tro- Uż^  wi(Ja pan y n, które dziś dałem, na wykupie-
n.e tam tego wekslu. Albo też, pan

bogaty> pożycz mi na fco 
pieniędzy, nie zostawiaj mnie w tak  
okropaem położeniu.

— Ja mam założyć za pana sto 
tysięcy franków! czyś pan oszalał.

zaklinam cię na imię oj 
îtc>śćeg0, e° °  tak szanaj 0sz, miej 
• Mam litość dla tych, którzy na

mą zasługują—odpowiedział notarjusz
jako uczciwy człowiek nienawidzę o- 
szustów i nie gniewałbym się gdyby 
choc raz jakiś  elegancik bez wiary i 

stał. p °d pręgierzem dla przy 
kładu innych. Ale konie pana hrabie-
n2nDlę Bi?CIerPIiwią» dodał notarjusz 
uśmiechając się złośliwie.

Wtem zapukano do drzwi,
. — Kto tam?—zapytał Perrand.

— Pani hrabina d ‘Orbigny. Potem 
obracajac się do pana Saint-Remy do 
, ai- -7  ^ b i e r z  pan swoje tysiąc trzy- 
sta franków, będzie to zawsze choć 
zadatek dla pana Petit Jean.
p^i ?  d'Orblgny, dawniejsza pani 
Roland, wchodziła właśnie kiedy Saint
r i S ,  Wy?.hodził> gniewny, że się na- 
darmo uniżył przed notarjuszem.

— A. dzień dobry, panm de Saint

Ramy zaw o ła ła — jakże dawno pana 
me widziałam.

— Istotnie od ślubu pana d‘Har- 
wilie nie miałem szczęścia nigdzie pa 
m spotkać,—odpowiedział hrabia z u- 
klonem, przymuszając się do udanej 
uprzejmość!. Od tego czasu pani c ią ­
gle mieszkałaś w Normandji.

~~ Tak, bo mąż mój nie może się 
rozstać ze wsią. Widzisz więc przed 
sobą istną parafjankę, nie byłam w 
ra ry z u  od czasu małżeństwa mej pa­
sierbicy z panem d ‘Harviiie. Często 
ich pan pan widujesz?

D ‘Harville zdziczał, nigdzie nie 
i X ? a ’ ~  odpowiedział Saint-Remy z 
iekką oznaką niścierpiiwości, bo ta 
rozmowa była mu nieznośna, i dlate-

>me • Wu mieJSCR i diatego, że 
zdawała się bawić notarjusza. Ale ma 
cocha pani d ‘Haiviile uradowana ze 
spotkania takiego eleganta, nie myślą 
ła puścić go tak łatwo. *

— Spodziewam się jednak, — rze- 
p a , —ze moja pasierbica nie tak  dzi­
ka jak jej mąż.
, • TT- P a n i d'Harville jest ciągle w 
wielkim swiecie poszukiwaną, jak 
zwykle ładna kobieta. Ale może zaj- 
muję pani czas drogi... i... 
npo~  Wcale nie, upewniam  pana. To 
prawdziwy skarb dia mnie spotkać 
króla mody, w dziesięć m inut dowiem 
się wszystkiego o Paryżu, jakbym w 
m m  mieszkała. Co robi pani de Lu- 
cenay, który z panem był u nas świad 
kiem przy śiubie?
. Teraz większy oryginał niż kie 

dykolwmk wyjechał do krajów Wschód 
nich i wrócił jakby  umyślnie żeby

t o d i “ 'e X W P0j6d*“ k u ’ wprawdzie

piękca^zachwycająea?1 Ż° “ a ZaW8Ze 
Pani wiesz, że liczę się do iei 

najszczerszych przyjaciół, moje św ia ­
dectwo byłoby podejrzane. Racz pani

za powrotem na wieś nie zapominać 
polecić mnie panu d Orbigny.

T \  ^zjzn a j ,  hrabio, że pan Far* 
rand jest okropny człowiek — rzekła 
pani d'Ofbigny. ^ t e m  zwracając S  
do pana Perrand d o d a ła : -  Wiesz co 
panie kwakrze, wiele dokazałeś żeś 
- a - r d c i l  hrabiego! arobilea “ s ą d - ™  
pierwszego eleganta, króla mody. "

— Ma pani słuszność, to zunełre 
nawrócenie, pan hrabia wychodzi ode 
mnie całkiem inny niż wszedł

— Powiadam panu cuda robisz!
Pfhi mi pochlebiasz— rzekł 

notarjusz skromnie.
ni r iSnphi2emy g ł! boko k ł o n i ł  się pa m  d'Orbigoy, potem przy wyjściu
n S i SprÓb° r a<; raz i eszc™> CS  nie 

wZmi>ę y ° notarJusza i rzekł 
tonem wesołym, w którym  s i e  ierf 
nak przebijała trwoga: 7 Q J

Ferm udSr t eeJ n^  W3ęe koehaE7  panie 
p ro ™ ? r0blS2 ml leB° » «• i ‘

tc« Not<arja?z P.0sun^ł okrucieństwo do tego stopnia, ze udał, iż się waha

nadzieją t Remy °ieSZył się chw ii«
t r ? ~ uieP, byś niężu nieugię- 
y?- rzekła smieJąc ^ ę  hrab ina—czy i pana hrabia oczarował?

— Isto tn ie , ledwo żem nie uległ 
jak  pani powiadasz, ale teraz rumie-’ 
Mb e l t  z m oją s i a b W i , .  _  p

S T bU  żartów .ŁraWeg0’
Hrabia wyszedł w rozpaczy. Po

chwili namysłu rzekł do siebie:
Trzeba koniecznie. I powiedział

fa^ón-00?  s t° iącem u Q drzwiczek po- jazda.—Do pał&cu Lucenay.

TESTAMENT.
• pam ięta  dobrze, co po­

w iedziała m arkiza d‘HarviIle Rudolfo­
wi o pani d'Orbigny, swojej macosze.

d. c. n.

Wydawcu; „PRASĄ“ Sp. z o. 0.


